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Sejm na  posiedzeniu dnia l l l i p c a  1924 r. uchwa­
lił w  t r  zeciem czytaniu

preliminarz budżetu

n a  rok 1924.
D okładne cyfrowe zestaw ienie dochodów i w ydat­

ków państw a, czyli budżetu (jak  się to  z ang ielska na­
zyw a), zostało po dość długiej, bo 23 dni tr w ającej roz­
praw ie  budżetowej, należycie ośw ietlone i

przez ciało praw odaw cze przyjęte
T en  fa k t niesłychanie doniosłego znaczenia w dzie­

jach  zm artw ychw stałej Polski musi być bezwarunkowo 
uw ażany za

przełomową chwilę
w  jej dziejach.

J n t  samo to, iż w reszc ie  zaistn iały  warunki, w k tó ­
rych do skn tk u  mogły dojść po europejsku pojęte p rzed­
łożenia i rozpraw y budżetowe, mnsi w sercach polskich 
budzić niezw ykle radosne uczucia.

W szak to i j  początku istn ien .a  Polski pierwszy, 
praw idłow y, prz, z Sftin uchwalony budżet. Łiusi być 
ted y  ten  fa k t uważany za

zw rotne  w ydarzenie .  
T en  dzień boy-i cm jes t prze jśc ie©  z chaouu go- 

3podarcz§go pąftsfwa, z życia lekkomyślnego bez r a ­
chunku, bez ju t ra

budżetowej.
w życie planowej gospodąrkj

j S iąd  dla Każdego prawdziwie polskiego seręa  uiga, 
s tąd  iddość. T n ietylko otucha, ale pewńeść jasnego  
ju t r a  ogarn ia każdy umysł polski.

Stw orzona została ścisła, w yraźna droga do zu­
pełnego odrodzenia gospodarki państw ow ej, a przez to 
odrodzenia ca łokszta łtu  zycla gospodarczego wszystkich 
obywateli

Położona zosiała tam a wszelkim niezdrowym k a l­
kulacjom, bo z d r o w a  g o s p o d a r k a  p a ń s t w o w a  
z m u s z a  d o  z d r o w y c h  o b l i c z e ń  jednostki, ro­
dziny i w szelkie ugrupow ania i tow arzystw a, a  przy­
najm niej h a m u j e  w s z e l k i e  r o z w y d r z e n i a  i pa-  
s o r z y t n i c t w o .

A by jednak  można było doprowadzić do praw,dło- 
wego budżetu, trzeba  było przystąpić i przeprow adzić 
sanację  w aluty, trzeba było dać społeczeństw u

zdrowy pieniądz.

Kosztem olbrzym ich coprew da ofiar r*ł~*_o praw ie 
społeczeństw a, a przedewszyslkiom  kos>t*-. ofiar n a j­
uboższych w arstw  dokonauo uzdrowieni* icniądza, ale 
w yrw ano w ten  sposób  państw o z p rzepaści i pewnej 
zagłady.

Test rzeczą znum ienuą i wielce pouczającą, k tóre 
stronn ic tw a w Sejm ie okazały przy głosowauiu nad 
budżetem

instynkt państwowy, 

r k tóre  z a p ie c z e n ie  idei państw a polskiego. P rzeciw  
budżetowi głosowali socjaliści i mniejszości narodowe. 
Tu musi sobie społeczeństw o dobrze zapamiętać.
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Z plrwjlą p rzy jęc ia  pierwszego, pry widłowego bu­
dżetu, a  w iec rozpoczęcia norm alnego życia gospodarki 
państw a, a  następn ie  uchw alenia ustaw  I rasowych, zmie­
rza jących  do rozw iązania i uporządkow ania spraw y 
t. zw. kresów.

M ajes ta t  Rzeczypospolitej

B t a j e  n a  w s p a n i a ł y c h  w y ż y n a c h  d o s t o j e ń ­
s t w a  i p o w a g i ,  na  k tóry  nie wolno bezkarnie ta r ­
gnąć  8ię nikomn, ani mniejszościom, ani tern bardziej 
żadnym  sp tie Ja rę z y k o m .

V.7 tera w islkiem  przesilaniu  w ew nętrznem  w k ie ­
runku  zdrow ia i połogi Rzeczypospolitej zrozumieć mn- 
szą w szyscy obyw atele, iż albo

uznać i uszanow ać muszą p raw a

P olski i do nich zastosow ać się dobrowolnie, albo praw o 
i życie ich do tego zmusi.

W  otwarte karty.
Dzień 9 lipca b. r. pozostanie na zawsze pam ięt­

nym  w h is to rji Sejmu i całej Rzeczypospolitej polskiej.
Socjaliści, a naw et część „W yzw olenia" z Thugut- 

tem  na. ctwle zrozumieli nareszcie, że można być czer­
w onym  dem okratą i tw ardym  ludowcem, przeciwnikiem 
burżujów  czy obszarników  i innych wsteczników, jed­
nakże w spraw ach, gdzie wchodzi w g r ę  i n t e r e s  
n a r o d o w y  c z y  p a ń s t w o w y ,  n a l e ż y  i mu s i  n a ­
s t ą p i ć  p o r o z u m i e n i a ,  k o m p r o m i s  z o w y m i 
p r z e c i w n i k a m i  i n i e  b ę d z i e  t o  ż a d n ą  z d r a d ą  
s w e g o  p r o g r a m u ,  k t ó r ą  t a k  n i e b a c z n i e  a  zD rod- 
r i l czo z a r z u c a  s i ę  W i t o s o w i  i k l u b o w i  P .S .L ., 
l e c z  p r z e c i w n i e ,  r e a l i z o w a n i e m ,  w y k o n y ­
w a n i e m  p r o g r a m u  s w e g o  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r y  
i n t e r e s  p a ń s t w a  u w a ż a ć  m u s i  z a  s w ó j  
w ł a s n y .

Na sku tek  poiozum ienm  w szystkich stronnictw  
poisk 'cb, kom isja, złożona z przedstaw icieli 4 najw ięk­
szych stronnictw , opracow ała projektu ustaw : 1) o ję ­
zyku państwowym i o języku urzędow ania państwowych 
i sam orządowych władz adm inistracy jnych; 2) o języku 
urzędow ania sądów, urzędów' p rokura to rsk ich  i n o ta ria tu ;
3) o e igan izacji szkolnictwa..

P ro jek ty  te nada ją  ludności ukraińsk iej i biało­
ruskiej szerokie u p raw n io n a  językow e w najw ażniej­
szych dziadzinach życia publicznego, wind rano zaś, źe 
M ożność  uryw ania  i rozw ijania swej mowy macierzy stel 
w. kościelo, szkole, w sądach i urzędach — to pi&wdziwy 
sk a rb  i droga do zdobycia ku ltu ry , odrębności, srmo- 
dzielneści i niepodległości.

K eftereitam f na plenum Sejm u byli: T h u g u tt pro­
jek tu  ustaw y pod 1). d r K ierpik pod 2), S tanisław  G rab­
sk i po t 3), kfórzy zged rie  s t w i e r d z a l i  kon cczhość współ­
życia n*rodow w skład panetw a wchodzących, na zasa­
dzie uszauew aria  wzajem nych ku ltu r, języków, przyzw y­
czajen ia  się do siebie.

„Przedłożone u s ta w / —  mówił posoł T h u g f t t  —- 
n iew ątp liw ie nie o b e jm u ją  całokształtu  zagad iien ia .

Rozumiem, że asp iracje  m niejszości mogą iść dalej, 
i  gotów je s te n  w dążeniach tych  tow arzyszyć m niej­
szościom ta k  daleko, ja k  pozwala n a  to  in te re s  państw a,

jako  całości i n iesporna dla każdego P olaka n ienaru­
szalność jego g i.ra ie  Je ś li k toś żywi asp irac je  do stw o­
rzenia w łasnego państw a, ja so  człowiek mogę uznać ue 
asp iracje, jako  Polak muszę stw ierdzić, że Poiska odci­
nając  te laz  kaw ałk i swegc organizmu państwowego, nie 
zaspokoiłaby niczyich dążeń narodowościowych, lecz 
ty lko in teresy  państw  sąsiednich".

Dalej w uprzejmości i uw zględnieniu aspiracy; 
i dążeń obcych narodowości iść nie można, gdyż graaiczy- 
łoby to ze zd radą własnego narodu, w łasnego państw a.

W  dyskusji nad referatam i zabierali głos posłowie 
z „W yzw olenia" i  z P. S. L., oraz z m*i*ijszości. Im ie­
niem „W yzw olenia" oświadczył się poseł Chomiń >ki za  
szeroką autonom ją te ry to ria ln ą  dla B iałorusinów  i U kraiń ­
ców — rów nież poseł N iedziałkow ski imieniem P . P. S. 
deklarow ał się za autonomia te ry to rja laą . Szaraka auto- 
nomja te ry to ria ln a  znaczy małe państw o w większem 
państw ie, z którem  łączy dany k ra j, m ający szfcroką 
autoiiomję tery to rja lną , tylko w spólny pieniądz, wojsko 
i polityka zagraniczna. Od szerokiej autonóm ji do z! słot­
nego oderw ania się od państw a i utw orzenia własrrego, 
sro k  ty<ko jeden.

Zdawało się, że po tych  uroczystych dek laracjach , 
„przedstaw iciele" U kraińców  i B iałorusinów  uścisną w y­
ciągniętą ku nim do zgody b ra tn ią  dłoń.,. Tymczasem^, 
posłuchajm y ich deklaracji:

„P ro testu ję  przeciw tym  ustawom  i w imieniu 
kiubu ukraińskiego i białoruskiego — w rzeszczał Doseł 
Chrucki. Bolszewicy utw orzyli u  siebie szereg lepnblik , 
jak ukraińska, gruzińska —  w ychw alał swoich moco­
dawców.

Jasu ie j, w sposób niedopuszczający żadnych złu­
dzeń, wypowiedział się poseł białoruski Taraszkiew icz.

„Zachodnia B iałoruś i zachodnia U k ra in a  prze­
mocą oderw ane są rad  swoich republik  m acierzystych 
(t. j. od te j części B iałorusi i U krainy, k tó ie  zostały 
pod panowaniem  R osji bolszewickiej) Po tam tej s tron ie  
kordonu rządy sow ieckie buaują  nowy dom dia ludności 
b ia ło iusk iej".

(N ahajka kozacka, więzienie moskrawsKie pachnie 
tym osobliwym republikanom ). Zakończenie dostosowane 
do całości:

„Kro ma uszy do słuchania, usłyszy głos naszego
lu lu , k tó ry  po wdarta teraz, wiem, co mam czynić.

„W ypędzić barbarzyńską  policję i adm iu isirac ję  
razem  z .s&dnikarai i obszarnikam i, utw orzyć w łasny 
rząd robotniczy włościański, w łasną adm inistrację, szkołę, 
w ojska i odbudować niepodzielną i n ierozerw alną B iało­
ruś, U kra inę".

I  państw o żydowskie w Polsce — dopowiedział im ie­
niem żydów poseł G ruabanra.

„Mmeły ta .c z a sy , krzyczał ną  ra ły  głos i św iat,
przy niem ilknących oklaskach sw ych kolegów z klubu
żydowskiego, k-udyśsay byli opanow ani m yślą aaysąilacji 
i przystosow ania się do silniejszych. Obecnie ra ró d  ży­
dow ski od sk ra jne j praw icy do sk ra jn e j lewicy myśli 
jedynie o rozw oju w łasnej narodow ości".

Z agrali w o tw arte  k a rty  —  wiemy —  czegr chcą. 
Byłoby to  w szystko kom iczne i śmieszne, gdyby c ie  
było ta k  bardzo sm utne.

Proszę choć pobieżnie wm yśleć s:ę w sy tuację  Polski.
Ue obręczy ją  opasowuje, ile kleszczy ku  nie^ oią 

zw raca, żeby zdusić, zdław ić co dopiero oduudow ane 
pańStWO. w
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Bolszewicy, Niemcy —  oto dwa s traszae  ram iona tych 
kleszczy. B iałorusini, U kraińcy , żydzi to drugie kleszcze.

Jak iego  skupienia, jak iej zw artości, w ytrw ałości
1 bohaterstw a potrzeba ze s trony  polskiego społeczeń­
stw a, żeby rozerw ać te  obręcze, nie dać się zdusić 
kleszczom.

N iestety, są  jeszcze jedne kleszcze, może n?j- 
grożniejsze, przez samo społeczeństw o polskie wytwc- 
rzoue, względnie w  łonie jego  panoszące się. Jed n o  irfc- 
mię tych  kleszczy nazyw a się d e m a g o g j  a, d r ig ie  
d rug ie  r e a k c j a .  Oba z tego samego m aterja ła  u k a te : 
*  b i e r n o ś c i  spw-ł e c z e ń  s t w a ,  z a n a l f a b e  
t y z m u ,  n i e u ś w i ą d o m i e n i a  s z e r o k i c h  r z e s z  
I n d o w y c h .

Te kleszcze ja k  najrych lej, za w szelką cenę mu­
rz ą  być złamane.

Nie ś n ie  dłużej p. B ry l jeździć po wschodniej 
Mbłopolsce i gWwli w ygrania wiecu kłam ać bezczelnie, 
że polska większość, żeby nie dopuścić do tego, by 
przypadkiem  Ukrainiec nie został wójtem, ułożyła pro­
je k t  ordynacji gm innej, k tó ry  postanaw ia, że wójtów  ma 
m ianow ać starosta , ale on, B ry l i k lub jego, do tego 
m a dopuści.

Nie śm ią W ojewódzki, Budziński, Fiderkiew icz, 
Chomiński grasow ać po kresaęh białoruskich i pracować 
d la  pozyskania dla p»ń?tw a B iałorusinów  czy U kraiń- 
ców w ten  sposób, że się w  ich oczach zohydza to pań­
stwo, w ym yśla n a  w szystkich i w szystko, co się w  Pol­
sce  dzieje.

„Pracow ali" i oto posłowie b iałorusini odchodzą
2 k lubu „W yzw olenia", a  p. W ojewódzki i tow arzysze nie 
m ają  poco pekazać się na  kresach, chyba, jako  jaw ni 
wrogowit. państw a.

Demagog ja  nigjty nic nie zbudow ała i nie zbuduje. 
Może w tej chwłłi ogromnie poważnej i greźuej ocknie 
8ię sum ienie w p ierS ach  Polaków , może to  chwilowe 
porozum ienie w  spraw ach cały naród obchodzących, 
przem ieni się w trw a ły  sojusz, zestrzeli myśli w jedne 
ognisko i w jedno ognisko Juchy, a  wówczas, n ie  s tia - 
szny d la  nas burzy czas, ro ie rw ie  się obręcze, skruszy 
kleszcze, niby zaschłe błoto na  sz tc ie  odśw iętaej, poka­
żemy, że Polska —  to „w ielka rzecz", skarb , którego wy­
drzeć sobie n ie  pozwolimy nikomu. Ja n  Brodacki,

Baczncść Wielickie!
D nia  21 lipca b. r., o godzinie 11, odbędzie się 

w  sali R ady  powiatowej w W ieliczce posiedzenie człon­
ków  P. S. L ,  zasiadających: 1) w  p jw ia taw ej Radzie 
przybocznej; 2) w powiatowe! K asie oszczędności; 3) 
w  kom isji podatku gruntow ego; 4) w komisji m ają t­
kow ej; 5) w kom isji podatku dochodowego.

Spraw y w ażne — obecność konieczna.
Z a Pow iatow ą R auę ludową 

przew odniczący: B r  o z u na. Ciasloń. D r K iernik.

A iw s 3 ;? r  48
0 ?  F r ii iK u s & y a k  K ! i r r . e ! :
proradzi kancelaria w Bochni, obsk iw p ir a iu

Dc wiejskiej młodzieży 
kształcącej się w miastach.

Oświata ludu 
Dokona cudu.

O pustoszały  i zam arły  chw ilow o m u ry  sdkoine, 
w  k tó ry ch  jeszcze p rzed  k ilk u n as tu  dniam i tę tn iło  ży­
wo, bujnie, pełne zapału  i szlachetnych  poryw ów  życie 
m łodzieży, k tó ra  z radością , lub też  ze sm utk iem  i łzą 
w  oku roz jecha ła  się n a  zasłużony  w ypoczynek  w a k a ­
cy jny . W  w yższych  uczelniach w  m iastach  k sz ta łc i się 
bow iem  obecnie sporo m łodzieży w iejsk iej i d o  ty ch  to  
córek i synów  chłopskich , serdecznie i szczerze chcę 
przem ów ić, & m yślę, że m ię uw ażnie i sku teczn ie  w y ­
słuchać zechcą.

W praw dzie w ak ac je  zw aln ia ją  Cię, M łodzieży k o ­
chana, od obow iązków  szkolnych , sw obody, w olności 
i  w ypoczynku w  całej pełn i zażyw ać m acie, ale, m ojem 
zdaniem , n a  W as, chłopskich  dzieciach, cięży obow ią­
zek  w ielki, a  m ianow icie w  m iarę m ożności i uzdolnię-, 
n ia, m acie oddać choć w  części w aszej w iosce to, coście 
n aby li w  »zk ciach.

A le to  się nie d a  —  pow ie n iejeden  z w as! —  
I  owszem , d a  się, a le  do  teg c  p o trzeb a  dobrej woli, 
w y trw ałości i trochę  serca  ok azać  tym  nosraojn m ło­
dzieży, k tó re j n ie  danem  było czerpać ze sk arbn icy  
w iedzy i nauk i, ty m  braciom  i siostrom  naszym , k tó rzy  
w  spiekocie słońca, zlani potem , a  n a w e t pogarbieiii 
od  trudów , m uszą czarnem i rękam i pracow ać ciężko, 
by  w as m óc w  m ieścię kształcić .

Otóż przez te  m iesiące w akacy jne  s ta rs i studenci 
i akadem icy , zwłaszcza- w  niedziele i św ięta, powinni 
grom adzić i skupiać w ie jską  dorosłą  m łodzież, czy tać  
z n ią  wspólnie i ob jaśn iać m ądre i pożyteczne książk i, 
u rządzać  p rzystępne i barw ne pogadank i z h isto rjt oj­
czystej, zaznajam iać z w ybitnym i i zasłużonym i m ęża­
m i, k tó rz y  w  dziejach  n a ro d u  polskiego -wsławili się 
czynam i bohatersk iem i lub byli m ądrym i i szlachetnym i 
nauczycielam i narodu  i k rzep ili d ucha  polskiego w  cza­
sach długiej i s tra szn e j niew oli i k aza li nam  w ierzyć 
niezłom nie w  zm artw ychw stan ie  Polski.

N iety lko  z przeszłością n a leży  m łodzież zapozna­
w ać, ale i z teraźn iejszością , a  zw łaszcza z m om entem  
zm artw y ch w stan ia  Polsk i, z je j zm aganiem  się obec- 
nem  n ad  ug run tow an iem  jej niepodległości, uporząd­
kow aniem  stosunków  gospodarczych  i społecznych, 
u k azy w ać  pięsno. i bogactw o szerokich  zaćm polskich, 
o raz  k ła ść  nacisk, n a  groźne niebezpieczeństw o, zag ra­
żające nam] od w zm acniających  się sąsiadów .

Zaś przez u rządzan ie  przedstaw ień  treści p a tr io ­
tyczne j, niecić g o rącą  m iłość O jczyzny i zapał do um i­
łowania w szystk iego , co polskie, co nasze.

A p rzy  n ad arza jące j się sposobności, m ówić o zgo­
dzie, jedności i  m iłości b ra tn ie j, bo b rak  ty ch  trzech  
r a c z y  w łaśnie sp y ch a  lu d  w iejsk i & dniem  każdym  
coraz bardziej w  o tch łań  nędzy  m oralnej i m aterjnm cj.

T ejsam ej roboty  ośw iatow ej w w akacje  na  wsi, 
eo studenci i akadem icy , pow inny się abso lu tn ie  p o d jąć  
stą rsze  dziew częta  w iejskie, k sz ta łcące  się w  w yższych  
szko łach ; skup iać około siebie, zw łaszcza sw oje  s tarsza  
i  m łodsze ko leżanki, budzić ich uśpione u m ysły  i pro-; 
w adzić n r  sz lak i Wiedzy i  ideału .
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P am ię ta jm y  bow iem , m y w ykszta łcone dzieci 
chłopskie, w yw odzące się z pod  strzech słom ianych, że 
odpow iadać k iedyś m usim y przed Bogiem, i h isto rją  za 
lud. O byśm y nie" postąp ili tak , ja k  nas ew angeliczna 
przypow ieść poucza o ow ym  gnuśnym  słudze, k tó ry  
o trzym aw szy  od sw ego p an a  ta len t, zakopał go w zie­
m ię, m iast go pom nożyć na  poży tek  swój i bliźnich.

Z p rzy k ro śc ią  i boleścią w prost ogrom ną m uszę 
przy  końcu  zaznaczyć, że czasem  sły szy  się n a rzek an ia  
i sk arg i ludu w iejskiego na pyszne a  naw et lekcew a­
żące postępow anie i zachow anie ksz ta łcącej się m ło­
dzieży  w iejskiej w  stosunku  do wsi, z k tó re j wyszli. 
Słyezy się, że ta  u cząca  się młodizioż w m iastach, p rzy ­
jechaw szy  do wsi rodzinnej, „zadziera  nosa do g ó ry “ , 
u da je , żo nie zna tych , w p o śm l k tó rych  się wycho- 
w ala , slów eczkiem  do nikogo odezw ać się nie chce, 
jednem  słowem , „rżnie p an a“ , żadnej roboty  ani się 
tkn ie , nic zw aza, że starzy  rodzice, bracia i sio stry  od 
św itu  do nocy p racu ją , ale jaszcze krw aw o zapraco­
w any  grosz w yłudza od ojców na stro je  i pohulanki, 
a  czasam i i ty ch  biednych ojców  się w stydzi. Mocny 
Boże, w coś podobnego uw ierzyć w prost trudno , ale na 
pociechę trzeba  przyznać, żo przecież bardzo m ało je s t 
tak ich  in te ligen tów  w iejskich z p rzew róconym i. g ło ­
w am i i nadym ającym i się w strę tn ie , jak  ta  żaba, Która 
chciała dorów nać wolowi.

J a  zaś stanow czo stw ierdzam , że o lbrzym ia w ięk­
szość córek i synów  chłopskich w ykszta łconych , są  lu­
dowi duszą całą  oddani, d la  tego  ludu  gorliw ie i inten- 
zyw nie p racu ją  i bronią go n a  każdym  k ro k u  i ^iie 
w sty d zą  się chłopskiego stanu , z k tó rego  wyszli.

N atom iast tych  w yrodnych dzieci wsi „baw ią- 
c y c łO ię  w państwo**, to znikom a g a rs tk a . To głupcy , 
pySzatki, lenie, zaprzańcy , k tó rzy  zasługu ją  na  naj- 
w ipkszą pogardę. Znam i ja  tak ich , ale odpuść im  Boże, 
bo nie w iedzą, co czynią!

Nieclu.j więc t.raii mój szczery apel do tych  
k sz ta łcących  się dzieci chłopskich, n iechaj idą  odw aż­
nie i z dobrą w iarą w u:n dzielny lud z dobrem  słowem, 
I niosą w najdalsze zaką tk i wsi polskiej „kagan iec  
o św iaty1* i g o tu ją  sw ym  braciom  radosne i św ietlane 
ju tro .

S tańcie więc do czynu, do p racy , mili bracia i sio­
s try  moje i budźcie tych za.-niętycii rycerzy z w ieko­
w ego le ta rgu  do now ego życia na w ielkość, chw alę 
i po tęgę  Polski. Ba m iotajm y bowiem na słowu p o e t y ,  
k tó ry  pow iedział, żc nie będzie szczęścia w dom ach 
i rodzinach naszych, jeżeli go nic będzie w O j c z y ź n i e ,  
a  to  szczęście stw orzy  p raca  i o św iata  szerokich m as 
ludow ych.

K a ta rzyn a  Sw ią tkóum a , nauczycielka.

I n ź .  B i s i c t s f a i ?  s e k s p s Sk i
rzędowo upoważniony geometra 477 2 4

Fralitf jrf ui, Krssserj 13,3 sslętre.
Cis tzi.a! Do sprzedania z powodu stosunków familij'- 

nych na dogodnych warunkach młyn gospodarczo-handlowy 
wraz z taitakiem , w pełnym ruchu, w zachodniej Małopolsce. 
Cena 20 tysięcy dolarów. Zgłoszenia: M. Picbel, Kraków, 
ulica św. G ertrudy L. 5. Na odpowiedź znaczek pocztowy.
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Komunikat organizacyjny.
Do wszystkich Zarządów powiatowych, Kół 

oraz męzow zaufania.
Byłoby w skazane, aby Zarządy powiatowe zainicjo­

w ały w każdej gm inie uczczenie poległych w wojnach 
św iatow ej i polskiej, mieszKańców każdej wsi.

Sposoby uczczenia są  różne, np. przez ufundowa­
nie krzyża, tablicy  w kościele, pomnika, za ło żeń i| sadu, 
pośw ięcając po jednem  drzew ku ogioau  poległym, obsa­
dzenie drzewam i dróg.

Z agran icą kat da wieś posiada pam iątkę —  po­
święconą im ieniu bohaterów  w ojen ostatnich, przekazu­
ją c  potomności ich m zw isk a .

In icja tyw a, rzucona w tym  kierunku  z naszej 
strony, organizująca akcję  w każdej wsi, będzie m iała 
h isto tyczne znaczenie. Z arzą d  Okręgowy.

Ile wódki wyp!ł poseł Łaskuda 
za rządów Witosa?C

Za lOu m iljoaów mkp.
W iadomość tę  podaję na  odpowiedzialność posła 

B ryla.
M ianowicie tenże na publicznym wiecu w Żuraw nie 

w dniu 29 czerwca, a  podobno tak że  na  w szystkich 
innych, oświadczył i rozgłasza, że W itos b ra ł pieniądze 
podatkowe, żeby płacić agitatorów  i przekupyw ać posłów

Między innym i dał Pieniążkow i 100 miljonów mkp 
żeby upijał Łaskudę, dzięki czemu tenże, po pijanem u 
głosował za porozumieniem się z ósemką, za uwolnieniem 
obszarników  od podatków a obarczeniem ciężaram i chło­
pów,, —  Równocześnie poseł Cieplak w swym „Sztan­
darze Ludow ym " z dnia 29 czerwca N r 10 podaje po­
dobiznę Ł askudy i rozpływ a się nad nim w zachwytach, 
jak  to  ten  Ł askuda „najspokojniejszy i najserdeczniejszy 
poseł Zw iązku chłopskiego je s t w Sejmie szanow any dla 
swego spokoju i powagi, umie wypowiedzieć, co wsi 
dolega".

Hola panowie!
Są w Sejmie różni posłowie o różnej, często w ąt­

pliwej wartości, ale nie znajdzie an i jednego, któryby 
za kieliszek, a  cnoćby beczkę wódki sprzedaw ał się, 
swój głos. swe przekonania, żeby był do kupienia, niby 
ulicznica ladąjaka.

Mieć to  przekonanie, że Ł askuda za wódkę odda­
wał głos, jak  mu kazano, uważać go za beczsę  na  spi­
ry tus, ja k  to czyni Bryl, a  równocześnie daw ać jege  
fotografję, nazyw ać go chluną klubu, św iadczy o zwy­
rodnieniu politycznem, o zaniku w szelkiej uczciwości 
u odnośnych osobniuów.

Jeżeli zaś B ryl i tow arzysze są  przekonani, że Ł a­
skuda nie oświnił się, że n iety lko nic dał się upić P ie ­
niążkowi, ale za sam ą propozycję, żeby za wódkę gło­
sował za ósemką, a  przeciwko chłopom, plunąłby k a ­
żdemu w tw arz, jak  mogą rak  haniebnie nadużyw ać do­
brej wiary chłopów i ta k  nikczem nie kłam ać i oszczer­
stw a rzucać n a  W itosa?

T aż  to je s t bandytyzm  polityczny najnodlejszego 
gatunku, łotrostw o, jak iego  św iat i korona polska ni® 
w idziały.
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Skoro na  swych „najspokojniejszych i nnjg-rdccz- 
liejszych kolegów" tego rodzaju  oszczerstw a się miota, 
izyż można się dziwić zarzutom  pod adresem  W itosa 
itaw ianym ? S ;częs:ie , że ta  zgnilizna brylow ska daleko 
id Klubu P. S. L ,  a każdy, k to  chce uchronić się od 
ej zarazy, niech ja k  najdalej od niej uciekł'

Ignacy Bó gn.

M a  s s l a l t a s l i  T a r g o w i c y .
Jed n y m  z glównyicłi pow odów  upad k u  daw nej 

?olsld (jak  uczy n as  h isto rja) było w ew nętrzne rozbi­
je .  P o tężn e  p a rt je  m agnackie , zamiaist sk ierow ać sw o­
je w ysiłk i k.u reform om '''społecznym  i obronie p ań stw a  
la zew nątrz , ża rły  się m iędzy sobą o w pływ y, urzędy , 
godności, d o sto jeństw a  in tra tn e . W arcbo lstw a a-wan- 
m m ików  p ara liżo w ały  często najlepsze poczynania  rzą- 
lów. S tosunk i w ew nętrzne  u ła tw iły  naszym  zaborczym  
sąsiadom w ów czas zbrodnię rozbiorów,

D zisiaj um iem y rzu cać  kam ieniem  potęp ien ia  n a  
w archołów, k tó rz y  zgotow ali nam  przeszło  w iekow ą 
aiewołę, k tó rą  jeszcze w szysby pam iętam y. Jeste śm y  
surowi d la  nich w  sądach , a le  z ich  b łędów  nie chcem y 
w yciągnąć nauk i. G otow iśm y w ierzyć, że to , co b y le  
powodem k a ta s tro fy , dzisiaj się nie pow tórzy . W szel- 
d e  oznaki stosunków  w ew nętrznych  s tw ierdza ją , że 
iłu g a  i n ad  w yraz ciężka n iew ola, n ie  w iele nas n au ­
czyła. J a k  w  daw nej Polsce egoizm i zaprzaństw o 
O palińskich, L ubom irskich, Bramickich i ty lu  innych , 
iw ięciły bezkarn ie  sw oje trium fy , ta k  dzisiaj herbo­
wych w archo łów  zastąp iła  sfora , co p raw da, m niejszych 
w archołów , rów nie szkodliw ych, ja k  tam ci, k tó rz y  pod 
płaszczem  in teresów  ogółu, m ącą życie społeczne, by 
w ty m  zam ęcie urw ać ja k  najw ięcej d la  siebie. R óżne 
Bryle, P lu ty  i tym  podobni „chłopi k lasow i", zaczy­
nają m ącić w  ruchu  Indow ym , by  z rozbicia, w yciągnąć  
jak najw ięcej pieniędzy, godności i stanow isk  dla sie­
nie i sw ojej grom ady.

Źle dzieje się i nie będzie lepiej, dopóki k ie ś  nie 
przestanie być tem  w ielki em żerow iskiem  d la  S ta p iń ­
skich i  ty m  podobnych  rozbij acz y. W  państw ie, ta k  
aa  w skroś robiiczem , z tak im  ogrom nym  procentem  
stanu  w łościańsk iego , ja k  nasze, chłopi pow inni w y­
w ierać decy d u jący  w pływ  na  b ieg  sp raw  państw ow ych. 
Tym czasem  w idzim y silne w pływ y socjalistyczne, prze­
m ysłowców, urzęcitoacze, ale w pływ ów  chłopskich, 
w s to su n k u  do jego  s tan u  procentow ego, nie w idzim y. 
P o lity k a  w łościańska  pow inna być  ośrodkiem  po lityk i 
państw ow ej, pow inna być  silnym  pniern, a  tym czasem  
jest ty lko  jed n ą  z jego  gałęzi. O bałam ucona „S z tan d a ­
ram i" i „P tray jadelam i" opon ja  pew nej części chłopów , 
naw et w  kw esjach  n a tu ry  gospodanczej, pozw ala  k ie ro ­
w ać się n a  bezdroża.

A  cóż m ów ić o spraw ach  n a tu ry  po litycznej?
R óżn i p row odyrzy , ap tek arze , p raw nicy , p rofeso­

row ie po trafili ta k  r oz ag itow ać część chłopów , że ci w i­
d zą  sw ojego w roga  w  chłopie-piastow cu —■. mimo, że 
chlop-piastow icĄ  czy chłop-w yzw oleniec, czy cłiłop- 
sta.pińszczyk, jed n ak o  ug in a  się pod  ciężarem  podatków  
i  dan in , że sp raw y n a tu ry  ekonom icznej są  d la  niego 
w spólne.

W  „P rzestro g ach  d la  P o lsk i" , nap isanych  jeszcze 
p rzez  S tasz ica , człow ieka p ostępu , p raw dziw ego p rzy ­

jac ie la  ludu , człow ieka, k tó ry  jeszcze za  czasów  
pańszczyźnianych  usam ow olnił w łościan  w sw oich 
m ają tk ach , zacny  S taszic ta k  pisał o te j podporze 
naszej lew icy: „Żydzi są  naszego  k ra ju  le tn ią
i zim ow ą szarańczą. —  T e obydw a stw orzeń  g a ­
tu n k i ubożą ludzi p racow itych , najżyźniejszo pola  
n iszczą. W sie nap e łn ia ją  nędzą, a pow ietrze za raża ją  
zgnilizną. Żydow stw o nasze wsie uboży a  m iasta  sm ro ­
dem  napyc-ha". —  T ak  p isał S taszic , człow iek, w  k tó ­
rego  to lerancję  i w ielk ie serce  n ik t n ig d y  nie w ątp ił. 
Tym czasem  „w yzw oleni po lity cy " i „k lasow i" B ry le  
w szystk im  gotow i uścisnąć praw icę, byle ty lk o  znaleźć 
sojuszników  do a ta k u  n a  P . S. L. Możecie sobie pano­
wie „klasow i chłopi" dalej bałam ucić i w yć z w ściekło­
ści n a  w idok sz tan d aru  ludow ego. In ten c je  w asze od­
gadliśm y! W iem y, że chodzi w am  ty lk o  o to , b y  doro­
bić się n a  tycb  „siedm iu skórach chłopskich", o k tó ­
rych  S tap ińsk i m ówił, że są  po to , by je  drzeć z  chło­
pa. W iem y tak że , że w  h isto rji ruchu  ludow ego zasłu ­
żyliście sobie n a  nazw ę „C hłopskiej T argow icy".

Ludowiec.

R a t u j m y  s i ę !
N ieraz już rozmaici ludzie zafcitr li głos na  lam ach 

„P iasta", ludzie, m ający dobro chłopa na oku, biorąc 
go w sw oją obronę, podawali różne recepty  na ulżenia 
doli jego. Byli to  ludzie uczeni i św iaMi, ale obeznani 
dobrze ze stusuukam i, panującem i na wsi i byli to chłopi 
sami, ubolew ający ua sw oją i swoich dolą. W szystkim  
zawrze należało przyznaw ać rację, czy to  piszący te  
słowa pochodził z pod granicy pruskiej, czy rosyjskiej 
albo rum uńskiej, czy też z ceutrum  państw a, b o ... od 
W arszaw y do K rakow a, wszędy bieda —  jednakow a. 
T ak  jest, stosunki na wsi są wszędzie jedne i tesarne. 
A mam tu  n a  myśli stosunki ekonomiczne wsi. J a k  opła- 
kaue są  te  stosunki, wie o tem każdy chłop 1 tylko 
chłop, bo m iasta o tem wiedzieć nie ebeą.

Piszę pod wrażeniem  ostatn ich  wypadków  (i te  nie 
pierwsze i nie ostatnie), jakio  zaszły na tem polu.

Z daje mi się, że niem a nikogo w  Polsce, ktoby 
nie myślał nad popraw ą swego bytu. N aw et ten  niecny 
paskarz m iejski, k tóry  wydobywszy od chłopa ciężką 
pracą wyprodukow ane zboże, zarab ia jący  na  uiem 200»/łt 
także krzyczy, że mu bieda, że on musi drogo Sprzeda­
wać, bo chłop drogo żąda. A nasz m ieszkaniec m iasta 
nie wie, albo nie chce wiedzieć o tem, że paskarz-żyd, 
kupiwszy dzisiaj od chłopa pszenicę, ju tro  sprzedaje ją  
jemu w przeróbce na  m ąkę ,zarab ia jąc  z m iejsca k ilka 
razy. Jak żeż  straszn ie  z jednej strony chłop zostaje 
pokrzywdzonym, a  z drugiej kousum ent przez paskarza 
je s t obdzierany ze skóry. I  aby te  obustronne krzyw dy 
jeśli już n e znieść, to  przynajm niej zmniejszyć, po­
winniśmy my, chłopi, sami na to zaradzić. I  to, nie zwle­
kając  długo, p o w i n n i ś m y  z a k ł a d a ć  w s p ó ł ­
d z i e l  n i e, które, ja k  wiem, już w n iektórych miejscowo^ 
ściach pracują.

I  tatra współdzielnia, m ając członków, zgrupow a­
nych w danej okolicy, niety lko św ietnie prosperuje, sku­
pując wszelkie produkty ro lne po cenach uajw yższych, 
ale temsamem odbiera możność tego praw dziw ie żydow­
skiego śrubow ania cen ta k  prodnktów  rolnych, ja k  i wy­
robów fabrycznych. Bo tu ta j iedynym  pośrednikiem  bę-
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dzia owa w ielka składnica, gdzie m ieszkanie- m iasta 
dostanie po cenie minimalnego zarobku rnąicę, nabiał, 
ja ja  i t. p. artyku ły , a chłnpi-człenkowie znów dostaną 
po cenach fabrycznych (po w liczeniu kosztów  przewc 
zowych i z tem połączonych) m aterjały  sukienne, płóc'#nne, 
skórę i t. d. I  w ypłynie stąd  po tró jna  korzyść: my chłopi 
będziemy zadowoleni, m iasta nie będą krzyczeć na  pas 
karctw o chłopów, a żyd-pośrednik m etylko, że nie będzie 
na  nas chłopach i na  m ieszkańcach m iast zarabiał, ale 
dostanie w zam ian ... figę.

Pow inniśm y skrzętn ie  w ziąć się do dzieła i o rga­
nizować s:ę ja k  najrychlej, bo ,.nasi“ przyjaciele pod­
noszą głowy coraz wyżej, a  my z dnia na  dzień ubo­
żejem y i schodzimy n a  żebry n a  w łasnej ziemi. Może 
ludzie lepiej obeznani ze wspóldziełniam i zab iorą  w tej 
spraw ie głos, bo chętnych ludzi do pracy dość, a  b rak 
ty lko  in ic ja tyw y i głosu rozsądku, którem uby można 
zaufać. Erge.

Przadfużenie ustawy 
o ochroni drobnych dzierżawców,

Klub P. S. L . opracow ał i przedłożył p ro jek t prze­
dłużenia ustaw y o ochronle drobnych dzieiżawców z duia 
2 fipca 1920 r.; niestety , w  komisji rolue.i i na pełnym 
Sejmie porobiono ponrawki, głów nie przez „W yzw olenie1* 
i ósemkę, k tóre  zaciem niły i w ypaczyły ustaw ę, ot, żeby 
adw okaci mieli spesobność do w ytaczania procesów.

A rt. 1 posiana wia, źe ustaw ę z dnia 2 lipca 192C r. 
przedłnża się aż do czasu wydania u -taw y o uwłaszcze­
niu  dzierżawców'- drobnych. —  K iedy tak a  nstaw a zo­
stan ie  w ydaną — niewiadomo —  może bardzo późno, 
może n ieiługo .

Powinno się było ściśle oznaczyć teim in, n. p. na 
4i czy 6 lat, żeby każdy wiedział, n a  czem stoi.

A rt. 3, Ochronę ruzcią a  s.ę na g ru n ta  dzierżaw ne 
do 5 ha obsza? u.

A lt. 5. Sądowo i pozasądowe vyp.jw iedz.u iia , choćby 
prawomocne, n.c- m ają mocy obowiązującej, o ile nie za­
chodzą w ypadki w arf. Z p r z e w ija n e .

Koszty śpoiu poaosi wypowiadający.
A rt. 6. Czynsz dzierżaw ny WTnosi kwotę, odpowia­

d a jącą  równoważnikowi ceny targow ej lóO kg ży ta  od 
1 ha w pierw szej klasie grnntuw zaś w k lasach  niższych 
w ynosić ma o 10°/o mniej dla każdej następnej klasy. 
Czynsz ma być płacony 1 listopada każdego t oku zdoła.

A rt. 7. W olno wypowiedzieć dzierżawę:
1) Je ś li dzierżaw ca z w łasnej w iny nie zapłacił 

należnego czynszu w ciągu 30 dni po 1 l.stopadzie;
2) jeśli poddzierżawił bez zgody w łaściciela g ru n t;
3) jeśli w ydzierżaw iony g ru n t je s t w łasnością gmin 

w iejskich i m iejskich, lub ma ulec parcelacji przez rząd 
w ykonyw anej;

4) jeżeli dzierżaw ca posiada więcej, lub ta k ą  sam ą 
ilość g ran tu  co w łaściciel;

5) ieśli w łaściciel n i e ma  45 ha  g ru n ta  ornego we 
w łasnem  użytkow ania, może wypowiedzieć dzierżaw ę tak, 
aby  m iał 45 b a ;

■ 6) w razie  sprzedaży, względnie zam iany działek 
do 45 ba  przed 1 stycznia  1924 r ,;

7) jeśli g ru n t do 45 ha z powodu nieobecności 
w łaściciela w kra ju , albo m ałoletaości został wypuszczony 
W dzierżaw ę;

8) jeśli dzierzuwca utrzym uje się giówm e z do­
chodów, płynących z nieruchomości m iń sk ie j, lub zak ła  
dów przem ysłowych;

A rt. 9. W razie śmierci dzierżawcy w stępują w jego 
praw a spadkobiercy przez niego utrzym ywani.

U staw a znajduje się w Senacie, po powrocie do 
Sejmu i przegłosow aniu poprawek Senatu, ogłosimy ją  
w całości w „P iaście11. D ziś podaję najw ażniejsze prze­
pisy, nadm ieniając, że w skutek głosowania żydów i Ukra­
ińców z prawicą, a  nieobecności 11 posłów z grupy 
Bryla, przeszła 6 głosam i w iększości popraw/ca, że g ru n ta  
plebańskie w yjęte  są  z  pod ochrony dzierżaw y.

J . Brodacki.

Odezwa do poetów, pisarzy ludowych 
oraz całego społeczeństwa.

O potędze ducha danego narodu, o jego żywotności, 
o sile intelektualnej i moralnej świadczy — twón&zość.

Nas sądzono m iarą Mickiewiczów, Krasińskich. Gar- 
czyńskich, Slow kkih, Kraszewskich, Matejków, Sienkie­
wiczów — i dlatego naród polski po wiekowej niewól, 
wstał do niepodległego życia, bo żyoiońajiuą mocą była mu 
jego trzonem o tradycję ojców spartą — twórczość naro­
dowa.

W prz< salość jednak odchodzą te  wieitkie imiona.
Są wprawdzie wielcy luminarze twórczości potekiej, 

ale Ich Kazba znikoma. Jednocześnie widzimy coś zastra­
szającego... Niemai1 z każdego zakątka, z każdej szpalty 
pisma, „sztecc poświęconego11, s p o r n y  .dc nas swe zgniłe 
kly plugawa dusza żydowska. 1 oto krzyczą handełesy 
o nowych „kierunkach11, o postępach, mówiąc, że sztuka 
nie może mieć narodowości. Świętckraciczemi szponami 
chcą zagarnąć sztukę, aby nią trafić do ducha narodowego, 
abozcaeM ć ją , wyzuć z wszelkiego piękna, zmanierować, 
aby sic sta ła  powolnym służalcem „anonimowego mocar­
stw a11. I tak  dalej, dalej... nrzez u jarzmem ie ducha przyj­
dzie i beowla-dnionic mięśni, a więc dezorganizacja życia 
gospodarczego, społecznego, państwowego i wreaacie upa­
dek Polski, a dalej, dalej gangrena rozejdzie się na mne 
państw a chrześcijańskie, boć tu chodzi o walkę % K rzy­
żem. Trzeba więc powołać do walki to wszystko, go u,rże­
rni t, w narodzie najmłcdsizeigo, najświętszego... .Trzeba po­
wołać lud, .z  którego- strumieniem ożywczym popłynie 
pieśń... O prawo do życia dla swojej twórczości woła lud 
polski. „Jestem 11! chcę zakrzyknąć, ale głos więźnie w gar­
dle, bo... niema komu słuchać.

O... cudna po ziemi polskiej rozlałaby &ię mclodja 
z piersi zdro yego, czystego ludu — świeża, wonna cudnotą 
pól, przesiąkła gwarem srebrnych strum yków , wielka po­
wagą sędziwych strzech wieśniaczych, z których natchnie­
nie czerpał Moniuszko, W yspiański, Tetm ajer i inni, a pod 
któremu zakw itają emil-ne, nieskalane wiewem wynarodo­
wienia — kwiecia twórczości polskiej. Z w arsztatów  fa­
brycznych z pośród łoiskotu maszyn, z poarod wyziewów 
specyficznych, wreszcie z ław szkolnych, z każdego zakąt­
ka  ziemi polskiej, wypłynie pieśń... wielka... m ocarna —: 
polska pieśń...

Ale na miłość Bożą — njś-ia J e j  da jen1.
Hej! Ludu Polski! Hej, wy wszyscy, w których pier­

siach drży jakieś umiłowanie, upragnienie czynu, albo 
piosnka się jakaś rodzi — ataweie się'



7

Bardowie! Oto i wy z pyłu zapomnienia w wolnej oj­
czyźnie wyjść romioie i ftworzyć szeregi karnej patrou 
kultury i szynki dlla mas iudc srycli. Rzucono myśl, by stwo- 
nzyć z was spoisty chór, by tym, co siły swe sterali, 
przyjść z pomocą i pociechą, by pieśni ich z pod strzechy 
zabłądziły draikowąne pod strzechy i aby rozeszły się po 
całej zaemi polskiej, a za niemi zaklęte skarby Siowa-ciLitgo, 
Ml kiewiezów i innych, by tym, którzy lotu próbują, dać 
pomoc, wskazać' kierunek i uchronić od złamania przez 
burze życia.

Wołamy wie'': Wszyscy ludowi poeci i pisarze łącz­
cie się w jeden chór, w Związek ludowych pisarzy i poefiów. 
Do wszyMtikkih organizacyj oświatowych, kulturalnych, 
społeczny d i, han nilowych i imnyah, do wszystkich redakcyj 
pism polskich, do duchowieiistwm, nauczycieli i wszelkiej 
braci starszej, inteligencji, wołamy, by stanęli wszyscy do 
wspólnej pracy do stworzenia „Towarzystwa Przyjaciół 
Ludowej Twófcizowci14, by już raz zrobili to, co nałoży, by 
złączyć teci lud w spoistą masę przez pieśń.

B(.z gTOBza nic się nie da wrobić. Ale w łączności siła!
Wszelkie zgłoszenia i  zapisy kierować do redakcji 

„Twórczości Młodej Polski11, W arszawa, Podwale 1. 4.
Z a  K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y :

Jakób Bojko, włościanin-senator, a u te f  dzieła: „Okru- 
Bzyny z  G rę b o s z o w a W o jc ie c h  WIącek, autor ,^Sodomy 
i  Gomory“? b. poseł; Ferdynand Kuraś, Jan tek  z Bugaja, 
Kucharczyk Antoni, Józef Nocek, Wojciech Byczek, wło- 
śefenie-poe<y; llro ia ł Kabaj, pisarz Indowy; Robert Rydz, 
literat; Helena HeBipieJ, literatka; Edward Zajączek, współ­
pracownik wiełu piwa ludowych; Józef Kobylin* ki," Józef 
Kapuściński. W incenty Sayryfeki, redaktor „Młodej Polski41; 
Kaamdt rz Gajewski, Zdzisław Briihl, redaktorzy „Twórczo­
ści Młodej Polski44.

Zapisy nataey nadsyłać do 30 lipca b. r., poczem zwo­
łany zot*w»ie w WSrezawie zjazd colom omówienia, spraw, 
awiązariych z organizacją „Związku44. Zja.ad ten pociągnie 
ja  sobą koszta. Kto zechce przyjąć udział w zjożdzie, nie­
chaj jednocześnie wpłaci na konto czok Nr. P . K. O. 7.0Ó2 
1 złoty pofeki.

Sąd honorowy.
Protokół, spasany drniu 4 lipce 1924 roku w obecności pod­
łubanych na zebraniu w sprawie honorowej p. posła Pa­

włowskiego Jakóba i p. Honiryka Bzeudzki.
E< Zastępcy.

Ze stirOMy p. Henryka Dzeudizla p, J . Zasacki i J . So- 
boedko oświaóeaają. że dnia 27 kwietnia 1924 roku na wiecu 
w Kulikowie kkjeiwt ich, p. Henryk Uzeouizel, pchnięty przaz 
tłum , potrącił p. posła Pawłowskiego JaKoba, k tó iy  na  to  
aareagował czynnie.

Zastępcy p. posła Pawłowskiego porzyznają prawdzi­
wość powyższemu stanowa faktycznemu i stwierdzają, żo 
k iijent ich reagował odruchowo, będąc w podrażnieniu, 
bez z góry powziętego zamiaru znieważenia p. Henryka 
Dzemdzla.

W czasie pertraktacji honorowej świadkowie stron 
bbu podnieśli zarzuty co dio zdolności honorowej ich kii 
jjentów.

Sąd honorowy wyrokiem z 2 lipca 1924 r. uznał obu- 
śtóbnńp zarzuty za bezjods-a-wne i s4wi «dził, że obie siRo- 
ay  są zdolna do dawania i żądania satysfakcji honorowej.

Świadkowie sk o n  oba j^dmomybkiie pazyszłi tło prze­

konania, że konflikt ten był spowodowany nie z rozmysłem 
ani ze złym zamiarem z żadnej strony, lecz tylko da:ęki 
podnieconej atmosferze wfiocowej.

Wobec tego świadkowie p. Ja:kól>a Paw łow sk i^ o  
przedkładają w imieniu swego klijenóa następującą dekla­
rację:

„Oświadczam, że nieprawdą jest, jakoby Henrykowi 
DzerwMowi, naczelnemu sekretarzowi P . S. J«. „P iast44, wy­
mierzył dwa siarczysto połic&ki4' na wiecu ludowym w Ku­
likowie dnia 27 kw ietnia 1924 roku, jak  to niektóre dzien­
niki mytuie doniosły, natom iast prawdj, jest, że, potrącony, 
przez p. H. Dzcudzla, a będąc pod en e-r wowa ri y m, bez za<- 
miaru obrażenia go, odtrąciłem oraz odepchnąłem, za eo 
go przpipraiszam i ubolewam, że fak t taki miał miejsce. Ró­
wnocześnie zgadzam się na ogłoszenie powyższego 'oświad­
czenia przez p. H. Dzcndzla w praeie, me wyłączając „Spra­
wy Ludowej4" („Związku Oliłopekieigo44).

Wobec tego świadkowie stron obi' stw ierdzają jedno­
myślnie, że sprawa powyżBła została honorowo dla obu 
stooh załatwioną44.

Na tem protokół zakończono.
(—) Sobeozko Jan . (—) Roman por.
(—) Zasacki Józef.
Lwów, dnia 4 lipca 1924 r., godzina lS -ta  10.

PeGO StapMi pajKlał do Ameryki?
Bardzo dui.o ładzi; szczególni* i swoleąpjaór p. eta* 

pińskitgo, nie mogło zro'.umieć ani się dowiedzieć (bo „Przy­
jaciel11 dyskretnie o tem zamilczał), peeo p. Slapiński poje­
chał do Ameryki.

Jedni twierdzili, żo pojechał zbierać „kolektę" w do­
larach na snój —  skradziefy P e t« » k « a  s*>id —  nicado lij 
i poroniony polityczni pled „Zwiąnok ckłępaifl1 rozwśtiekJfwy 
csm, że Bryl zamiast dawać, robi dalej, odtwśsue de eh kie, rąjbr 
mę rclną, zaokrąglając swoje debra, Pkwłewskt obie^jił dać dzie­
sięcinę ze swoich spółek leśnych wtedy, gdy werestki, losy 
wyeksploatuje, a Plata, biedny właścieie1 100 - uergowego 
Narajowa, "kładki na siebie urządzać kata.

In si domyślali się w w/jeźdsie Stępińskiego jakiegoś 
nowego procesu poiityczeego z wsa-sehpMskami, bowiem prze­
grawszy jcii raz jedeu proces, w którym podał sromotnie 
tył i wciekl ze sali sądowej, nie ckce ja t  dalej z niemi za 
dzierać, a nie czując się bezpiecznym w Polsek, pochwalił 
tego, eo uc;6czię stworzył, chroniąc się na drogą półkoję, 
gdzie wszcchpolaków niema, względnie nie są tak groźni, 
jak w Krakowie.

Wreszcifa byli i  tacy, którzy widzieli w szybkim wy- 
jeździe Stapińskiego jakaś dobrą wiadomość o spopebe zro­
bienia w Ameryce dobrego geszeftu kentraata naftowego na 
wzór haczjwskith, lab też chęć pouszenia rodaków, jak sie 
zakłada banki parceiacyjae w Ameryce i w Polsce...

Te wszystkie atoli domysły rozwiała „Poisz* odro­
dzona" —  jak wiadome organ kościoia narodowego w Pol­
sce (nr 13), bowiem wyraźnie najćsała, że „p. Stasiński 
wyjechał do Ameryki, jako delegat K. N., ns nadzwyczajny} 
synod kościoła narodowego, Który się z b ie r a ć  Skra u ton 
w Stanie Peusylwauji’*. Not»tka ta  móWi bardzo wiele. 
Mówi przedewszystkiem o niesłychanej ambicji f cnciwości 
p. Staptńskiąt o pa różne gurneści (w starym piecz djahoł 
pali), który pfzyfłorząńy pefityczujm z«lerxtihen», cłtćlalby 
jeszcze bedij w kęątjele narodowym odegrać jakąś wielką 
relę, może niw et zabłysnąć jako prorok lfib biskup K. N.



W  żadne bowiem idee Sfcapińskiogo nikt nigdy, ani on sam 
inte wierzył, grunt był zawsze interes i pieniądz, który 
w myśl rłów rzymskhgo cesarza, Wespazjana’, nigdy u Sta- 
pińskiego nie śjfl erdział.

Mógł zresztą knpiec Machomet zostać prorokiem swego 
narodu i twórcą kościoła, mogli głowami kościoła bywać ce­
sarze i królowie, a nawet mateezka Kozłowska, to dlaoze- 

Igóżby, on Stapiński, obecny przyjaciel tak sławnych mężów, 
jak Pluta, 3ryl i Pawłowski nu mógłby na jakiejś stolicy 
bii.knpjej zasiąść? Sam jeden jednak prawdopodobnie nic 
w Polsce nie zdziała, trzeba mn jeszcze apostołó w - nauczy- 

; cieli, jakąś radę przyboczną, jako zawiązek pierwszej die­
cezji K. N. Pierwszeństwo oczywiście powinni mieć latawce 
ae „Związku chłopskiogo“ i to najwybitniejsi, a więc ge­
neralnym bisknpem byłby Stapiński, Misjonarzem natchnio­
nym, prowadzący m zbłąkano duszyczki (zwłaszcza niewieście) 
do raju byłby poseł Berek. Wprawdzie w ostatnich czasach 
szwankuje pono w jena na zdrowiu, podobno głos zatracił, 
alo zapał poztstal, a ten tworzy przecież cuda.

Zachwycający i przyciągający tłumy na modlitwę chór 
stworzyłby ‘„prekęs" Pluta; jako że ms „oko" i dużo zna- 
omości z nąijpytłHńiejs^eifii warszawskim i aktorkami i śpie­

waczkami. Wprawdzie po rozbiciu Klubu „Piasta" puściły 
go ja i  :— jak to mówią — „w trąbę", bo zostały przez 
Thuguttowców na inny odcinek „do raboty“ zaangażowano, 
no,t ale coś im tam jeszcze u Pluty imponować może —  więc 
sukces będzie.

Wzorowym kościelnym byłby poseł Socha, ponieważ 
lubi mokuąć we wszelakiego rofcajn wilgotncśdach, jak 
p>wne,  bezrogie zwierzę w gnoju, a wiadomo, że kościelny 
ma tylko z wodą i kropidłem do czynienia.

Bryl... hm,, co tu robić z Brylom? Ponieważ ze swą 
nabrzmiałą, przerw żującą, wstrętną facjatą i wyłupiastemi 
oczyma, wystraszałby ludzi » kościoła, a urząd Jakiś mu się 
bezsprzecznie należy, więc zrobiroby się go takim sobie ge- 
neral^rm  gi»Vfirzem. Wybrednym ni* jest, pięści m» silne 
f b y  cłon, więc posala dla n ego w sam raz odpowiednia, 

r 7-akład pogrzebowy dla współwyznawców utworzyłby 
Pawłowski i w ten sposób nagrodziłby eho, część i rzywdy, 
jaką państwu w pustoszeniu la-ów wyrządził i zagranicę 
wywiózł. Inne pionki Pluto-BryLwe," jak Toczek, L a s 'uaa, 
jakowe do uićl?go innego nie są zdolni, objęliby funkcje 
dziadów kościelnych, wołając „dajcie grojiczek".

Pozatem kościół narodowy miałby jeszcze jądeD ze 
Stapińskiego pożytek, mianowicie liczna jego famdja, zło­
żona ze żydów, przesztaby napewno na łono kościoła naro- 
dowega, gdyby tam Stapiński figurował, boby się spodziewał 
grubego z tego geszeftu.

Wszystko się w'ęe jak najlepiej składa, totpi nie 
trzeba wątpić, iż pod komendą tak świątobliwych i ideowych 
mężów, kościół narodowy w Polsce ma rozwój zapewniony,

M a-tzuga.

l i )  m o r g ó w  g r u u ł u ,  w tein mórg łąki, mórg lasu' 
w jednym kawałku, wraz z zabudowaniami, w okolicy Za- 
tora, zaraz do sprzedania za dolary. Wiadomość u wójta 
w Palcśowicaeb. 487

L e ia j" ? ń  p o d  k l a s z io r e u i ,  r e a ln o ś ć -  Dom 4 po­
koje, przedpokój, kuchnia, dwie szopy, bardzo dobry stan, 
z ładnym, dużym ogrodem, sprzedam zaraz. Niemczycki, 
Krzeszowice. 495

Adwokat Dr I. SCritten^tein
p rz e L d ó s i  s w o je  b iu r o  d o  B r z e s k a ,  p la c  Z b o ż o w y  

w  d o m u  M aj k u s e  E iu b „ r o a .  473 2

J Z  S e j m u .
P raca  Sejmu przez cały czerwiec i pierw szą po­

łowę lipca, przedstaw ia się imponująco. W szak w tyim 
czasie Sejm przeprow adził bardzo obszerną i w etre po­
w ażną dyskusję nad budżetem, nad ustaw ą kresow ą 
i całym szeregiem pomniejszych spraw, W  dyskusji bu­
dżetowej nad każdym resortem  czyli m inisterstw '-® . za­
bierali głos posłowie S tronnictw a Ludowego „P iast" , 
czyto jako  referenci, czy też  w ykazując dobre i złe strony  
gospod#-ki państwowej, rzucając  niezm iernie dużo' cie­
kawego i ważnego św iatła  na  omawiane spraw y. P rze­
mówienie i re fe ra t każdy był głęboki i rzeczowy, da­
leki od bełkotania nieprzytom nego niektórych wyzwo- 
Ieńców-bolszewiKów, czy bolszowizujących socjalistów, 
targających  się na żywa uczucia relig ijne i narodowe 
ludności polskiej.

Z nakom ite mewy wygłosili nasi posłowie: Dębski, 
B yrka. K iernik, G ruszka, O strow ski, Rusinek, Potoczek, 
Gawlikow ski, z k tórych częśmowo spraw ozdanie już po­
daliśmy, jużto  podamy z braku  m iejsca w następnych 
num erach

Stanow isko różnych klubów było oświetlone w sze­
regu artykułów , om awiających poszczególne kw estje.

Na szczególną uw agę zasługuje zachowanie sic 
posłów ruśkich i białoruskich, tchniących jadem bolsze­
wickim i m iotającycn się na  państw o polskie wtedy 
właśnie, gdy to państw o pczez uchw ały Sejmu dawało 
i daje im tak ie  praw a i wolność, jak ich  nie dał im i nie 
da nik t.

N ajohydniejsze zaś było zachow anie się posłów 
żydowskich G ruabanm a i P ałuckiego , k tó re  wstrząsnęło 
i oburzyło cały praw ie Sejm, a ostrzec musi całe spo­
łeczeństwo polskie i zmusić do głębokiej uwagi wobec 
deptania praw  polskich i po n iew ie ran a  godności naro­
dowej.

Prace i zabiegi posłów P. S. L. w Sejmie.
W spomnienie pośm iertne.

Na posiedzeniu dn:a prezes W itos, o tw iera­
jąc  obrady, poświęć.1 serdeczne wspomnienie zmarłemu 
niedawno tw órcy i długoletniem u kierownikowi kas Reif- 
eiseuiowskłch ś. p. d r  Stefczykowi, podnosząc jego za­
sługi na  polu zw alczania lichwy kredytow ej wśród włó- 
ściaństw a małopolskiego.

Przemysł ludowy wolny od podatku.
W skutek in terw encji posła B eduarczyka w  mini 

sterstw śe skarbu w spraw ie obciążenia państwowym  po- 
uatkiem  przemysłowym p rzen y słu  ludowego m inisterstw o 
ogłosiło, że w myśl ustawy z dm a 14 rcaja 1923 r 
Dz. U. R. P. N r 58, poz. 412.

W olno zatem będą od tego podatku wszelkie rze­
miosła, ?ak n. p.: garncarstw o, szewstwo, kołodziejstwo 
kraw iectw o, stolarstw o, furm aństw o koćwalstwo i- t .  p., 
upraw iane w chwilach wolnych od iun-ych zajęć, du- 
rywczo przez m ieszkańców wsi. pracujących stale na ro li, 
wyrób p ro sa c h  zabaw ek z drzewa, prowadzony w cuwi- 
lacb wolnych od p racy  przez Stolarza zam ieszkałego 
w mieście, a sta le  zatrudnionego w fabryce i t. p,

W  myśl przytoczonych wyżej przeeisów, m e należy 
jrów nież pociągać do podatku rybaków , posiadających



gospodarstw a rolne, w zględnie domostwa we wsiach n ad ­
brzeżnych, którzy sezonowo, bez obcej pomocy, lub z po­
mocą ty lko członków rodziny trudn ią  się połowem ryb.

Nadto zaznacza się, że sprzedaż w łasnych w yro­
bów przem ysłu ludowego, dokonyw ana przez wytwórców, 
naw et poza obrębem ich stałej siedziby bez utrzym y­
w ania zakładów  handlowych, względnie oddzielnych 
składów, nie podleca opodatkowaniu.

Ma się rozumieć, że za przemysł ludowy, nio uw aża 
się stałego zajęcia rzemiosłami, chociażby i przez m ie­
szkańców  wsi w tych w ypadkach, gdy głów ne źródło 
dochodu płynie z tego rzemiosła, a  nie z upraw y roli, 
względnie z innego zajęcia.

Posłow ie Bednarczyk i Roman interw eniow ali n mi­
n is tra  sprawiedliwości, dom agając się cofnięcia zam ie­
rzonego, zw inięcia sądów po " > ’ ych Andrychowie, 
K ętach, Zatorze.

W spraw ie klęsk e lem entarnych  w powiecie wa­
dowickim zgłosił poseł J ó z e f  R o m a n  wniosek, doma 
ga jąc  się od rządu, by przyszedł ludności z pomocą 
w  formie długoterminowego kiedy tu  i odpisania podatku 
gruntow ego za r. 1924.

^  sp raw ie  o tw arc ia  nowych hurtow ni tytoniow ych 
I nadania  ich inwalidom w W adowicach, Zatoize, Kal- 
w arji m terw eajow ał poseł Józef Roman w G eneralnej 
D yrekcji monopolu tytoniowego. Spraw y ruszyły  z m iej­
sca i są obecnie w toku. Również poseł Roman, podając 
szereg faktów, wniósł in terpelację  do iniu istra skarbu 
w spraw ie gw ałtów  straży  granicznej celnej na granicy 
czesko-słowackiej nad spokojną ludnbśeią

Klęska gradobicie.
Poseł B rodaęki i Jedynak  w ystąpili z nagłym w nio­

skiem w spraw ie klęski gradobicia w powiatach Pilzno 
i  Ropczyce* dom agając si“ natychm iastow ej pomocy dla 
ludności skazanej n a  skrajD ą nędzę, w szczególności 
gm iny Borowa, W iewiórki, Róża, M okra, Laszów, Góra 
M otyczna, Nagoszyn.

Waloryzowanie pożyczek ofiarom podpaleń.
Klub P. S. L- „Piast,“ w ystąpił w Sejmie z na 

głym wnioskiem, dom agającym  się zupełnie innego za­
ła tw ien ia  sprawTy zwaloryzow ania pożyczek udzielonych 
z funduszów państw ow ych ofiarom podpaleń we wschod­
niej Małopolsce, niż to się obecnie dzieje. Bezwzględne 
zastosow anie zasady zwaloryzow ania jest dla tych ludzi 
krzyw dą, bo w ten  sposób pożyczka, z resztą  bardzo 
późno i w n a łe j kwocie udzielona, nie spełniłaby w a­
runków  i zadania, k tó re  je j Sejm w yznaczył. K lnb do­
m aga się conajw yżej obecnej relacji, a nie w zw alory­
zowanej.

S p r a w y
Prezes R ady miaiiistrów- p. W l. G rabski, i m inister 

ro ln ic tw a, p. Jaimicki, przyjęli (linia 11 b- m. :w gm achu 
sejm ow ym  delegację  m iędzy k lubow ą posłów rolników , 
w  sk ład  k tó re j w chodzili posłow ie: Łuszczew ski (K lub 
Chrz N ar.), Lipipoman i K aczm arek  (Zw. L. N.), M alik 
a N aw rocki (P. S. L.), Ja s iń sk i (K at. Luki.) i Janeczek  
(g rupa  p B ryla).

D elegacja  po ruszy ła  sp raw ę niiefPMJloWjonailinde ni­
sk ich  oen zboża i byd ła , n ieodpow iedniej ta ry fy  ko lejo­
w ej i  szkodliw ości w yw ozu grysów  za granicę. D elega-
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cjn w y p o w ied z ia ła ' się przepiw  sproiwlalda%nitu wioj- 
skowyicJi z K anady i W ęgier, o raz przeiciiw zaoprtijJTtf&r 
miu wrojska przy  pom ocy pośbednikówę .

P. m inister Jan ie ld  cśwaiadiczył, że u c h w ^ o n a  
w  Sejm ie u s taw a  o tymozasowiem uregiułowainiu s te rn i­
ków  ceinych rozw iązuje w zwaieznym stjftpniu spatawę 
w yw ozu zbożat, onaiz regulow ań bętdlzae odporwiednao cel­
ny . T a ry fy  kolejow e ja k  najszybciej tpcjwinny ulec zm ia­
nie. P. minfsfter w końóu zazna,ożył, żte ivtSżŚjż& za  sw ój 
p ierw szy obow iązek, ab y  wiszyisOkiiie poiiudzome sprawy! 
zosta ły  załatw lbne.

P. prezydent. R ad y  m inistrów  p rzyrzek ł, że w cią­
gu przerw y sejmoiwej n ie ty lk o  n ie  zańM iiba spraw  rol- 
mńezyich, a le  będzie się s ta ra ł w,iieło bo lączek wsunąć, abyi 
loinóctwio zająć  mogile w pańshype odpow iednie stano­
wisko.

Przegląd polityczny.
Bawić się w  przepow iednio w  polityco jest rze­

czą śm ieszną, ale przew idyw ać pow inno się btsżwarnn- 
kow o, bo im k to  tra fn ie j przewidzi,. w ięcej odniesie 
korzyści. E u ropa  zosta je  obecnie pod cz&rującem okre­
ślaniem  pacyfikacji, czyli uspokojenia te j w łaśnie Eu­
ropy. U spokojenie E tito p y  je s t isto tn ie  bardzo w ielką 
p o trreb ą , naw et koniecznością, bez tego  nie będzie n o r­
m alnych stosunków  gospodarczych, a  więc i po łitycz­
nych.

P o d  hasłem  pacyfikacji zbiera się 16 lipca konfe­
rencja  w L ondynie. — W ezm ą w konferencji udziiąi 
w szystk ie  państw a, k tó re  podpisały układ w Sptia. innie 
b ęd a  ty lko  m ogły  śledzić przebieg rokow ań. Chodzi, 
o to, żeby Niem cy zapłaciły  koszta  w ojenne. G dy one 
to  zrobią, n astąp i odciążenie sta łego  nałpłecia. To się 
ma s tać  na. londyńskiej konferencji, Ale k toby  się spo­
dziew ał, iż konferencja  londyńska  jesl o sta tn ią  w tej 
spraw ie, zdaje się, iż nie bardzo blisk: byłby prawdy^

Jeżeli Niem cy okażą  .ustępliw ość, spraw a może 
znacznie być pchn iętą  naprzód ku pom yślnem u rozwi.p 
zaniu, ale k to  zna N iem ców i obecne stosunki po li tycz* 
no w E uropie, m usi się obawiać, iż Niemcy, o ile nio 
•zostaną silą jak ąś  zm uszeni, nie sk łon ią  się dó w yko­
n an ia  zobow iązań. Będzie się m usiało szukać now ych 
dróg.

W szak n a  ostaniej konferencji p rezydentów  m i­
nistrów  państw  zw iązkow ych z rządem  Rzeszy w B er­
linie, baw arsk i p rezyden t m inistrów , dr ł le ld t, przy- 
rzek i zgodę B aw arji na [trojek i rzoczuzna wców z na- 
stępu jącem i zm ianam i: U zyskać należy zniesienie o rg a ­
nizacji g ran icy  celnej n ad  Renem , oraz przyw rócenie 
zupełnej jedności gospodarczej Rzoszy niem ieckiej. —• 
P rzy ję ta  opinja rzeczoznaw ców  nie pow inna mieścić 
w sobie bynajm niej uznania długów', o k tórych mówi 
tr a k ta t  w ersalsk i, więźniowie powinni być pusaozeni na  
wolność, a Niemcórn w ypuszczonym  z terenu zagłębia 
Ruhry. m a być zapew niony pow rót db ojczyzny, 
w sżystkio  bezpraw nie okupow ane tereny , a  więc: za ­
głębia R uhry. okręgi D usseldorfu i D uisburgw  m ają  
być opróżnione; po upływ ie najw yżej czterech ła t, bez­
stronny , neu tra lny  try b u n ał rozjem czy, m a ponow nie 
zbadać zdolność p łatn iczą Niemiec i ustalić  ostąte.cginie 
w ysokość d ługów  z ty tu łu  odszkodow ań. W yrażenie 
zgody, co do zm ian, p roponow anych w adm m i3 tVa;cji
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kolei żelaznych, p rcm jer baw arsk i m iał uczynić zależ - 
nem  od w yników  rokow ań  z R zeszą, k tó re  rozpoczną 
się niebaw em  w M onachjum .

Z tego  i z całej p rasy  niem ieckiej w yn ika , iż 
Niem cy nie zechcą ustąp ić .

R ząd  angielsk i w roz*;slanem zaproszeniu  do S ta ­
nów  Z jednoczonych A m eryki, Bolgji, W ioch i N iem iec, 
załączy ł pięć punktów , o k reśla jących  bliżej zadan ia  
konferencji londyńskiej, z k tó ry ch  w ynika , że poguióy 
rządu  angielskiego i francuskiego  w spraw ie w prow a­
dzenia w życio p lanu  rzeczoznaw ców , są  dalek ie  od 
uzgodnienia. H errio t, p rem jer francuski, pojedzie dó 
L ondynu, m ając  za  sobą poparcie narodu  francuskiego , 
k tó ro  w yrażone zostało  uchw aleniem  vo tum  ufności 
w Senacie przy om aw ianiu  po lityk i zagranicznej f ra n ­
cuskiej. Będzie m iał jed n ak  tru d n y  orzech dio zg ry ­
zienia.

W  Rosji w połow ie czerw ca b. r. odbył się 
w  M oskwie V  kongres IJI-ciej M iędzynarodów ki, czyli 
wszech św iatow y zj=zd kom unistów . Celem tego  kon­
g resu  byio u sta len ie  g łów nych w y tycznych  L k ty k i 
i p rogram u bolszew ickiego dla w szystk ich  k ra jów . —- 
G łów ny rachunek  sum ienia z do tychczasow ej po lityk i 
bolszew ickiej, zdał żyd  (k tóżby  inny?) Apfelbanm-Zi- 
now jew , k tó rego  jed n ak  przeg ląd  prac i w yników  do­
tychczasow y cii w y pad ł bardzo słabo i blado. Bo i nie 
było czem się chwalić.

Szczególną jednak  uw agę zwrócono n a  ruch ko ­
m unistyczny  w zachodnich k ra jach  E uropy , gdzie, jako  
główne- zadanie, postanow iono zak ładan ie  t. zw. jacze- 
je k  kom unistycznych  w w ojsku, fab rykach , biurach 
i t. p., oraz postanow iono w ysłać na  Zachód specjalnych 
in stru k to ró w  dla ag itac ji bolszew ickiej. N atęży się 
p rze to  m ieć na baczności i oczekiw ać now ej fali a g ita ­
cji u nas, k tó re j, jesteśm y  pewni, B oiska zdoła się n a ­
łożycie oprzeć.

Czeo! oeiow acja. W  P radze  odbyła, się trzydn iow a 
k c n U ro n  „a przedstaw icieli Małej E nt on ty , a  m ianow i­
cie: m in istra  czeskiego Bentesaa, rum uńskiego D u d  j ju ­
gosłow iańskiego Ninczioza. W ynik i konferencji są b ar­
d a .  n ik le poza ogólnikow ym i wynurzoiniamf na  tle 
Spraw europejskich. P o d staw y  E n te n ty  nie by ły  szero­
k ie  nrzy jej tworzeoim przez B enesza, obecnie zw ężyły 
się jeszcze bardziej, tak . że w łaściw ie n ic  dzisiaj tych 
p aństw  w  n a tu ra ln y  sposób nie łączy. M ała E n te n ta  
z b y t by ła  m ała przy  urodzeniu, więo mimo sztucznej 
p ielęgnacji Benesza, zam iera na  b rak  sii żyw otnych.

Litwa. P ro t. W aldem aras, przyw ódca konserw a­
tyw nej part.ji litew skiej, k tó ry  pow rócił niedaw no z w y­
g n an ia  do K ow na, udzielił praedsstaw idefom  pism w y­
w iad u  o bwyeh pog lądach  na  obecną po litykę  litew ską. 
W aldem aras jest zdania, że now y gab inet T um enasa 
nie bęazie w stąnie zmienić do tychczasow ej szkodliw ej 
d la  L itw y polityki. W aldem aras je s t p rzec iw n y  r a ty f i ­
kowaniu. konw encji K łajpedzkiej, gdyż pociągnie 10 za 
sobą pow ażne trudności z pow odu zagadn ie™ , o p rze­
wozie przez -Niemen. Sejm litew ski ociąga się z p rzy ję ­
ciem  konw encji w obaw ie, że g d y  do sejm u w ejdą po­
słow ie z K ła jpedy , p rzy łączą  sdę oni do opozycji, a  w te ­
d y  nastąp ić  m usi upadek  rządu. Vvr po lityce w  sto su n ­
k u  do K łajpedy , ła tw a  popełniła szereg  błędów  i uypo- 
sjęMła do siebie bardzo wrogo ludność K łajpedy. Ża­
rn ąsęcodrze obdarow ać Ki&jpcdę, ła tw a  sta ło  dąży  
Jo  e ^ a n ic z e n ia  je j p raw . Podobnież k ró tkow zroczną

i b łędną je s t po lity k a  L itw y  w obec m niejszości narodo-. 
w ych. Nad iży zm ienić ją  radykaln ie . N oogół w idoki poi 
lityczne dla Litw y są  —  zdaniem  W aldem arasa  —  bar-! 
dzo n iekorzystn ie .

A m eryka. W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
odbyw ają  się dalej p rzygo tow ania  do w yboru  prezy-i 
d en ta . K an d y d atem  stronn ic tw a  dem okratycznego  zo- 
s ta t obran i D aw es, k ió ry  w 102 głosow aniu o trzym ał 
415 głosów.

B razy lja  sto i w  ogn iu  pow stan ia . P ow stańcy  za-i 
jęli n k ty ik o  m iasto  San Paolo. ale i okolicę.

E g ip t. N a p rem jera  egipskiego, Zuglul paszę, do* 
konano  z a m ac kii. Z am achu dokonał E g ipcjan in , stu? 
d en t, n iedaw no p rzyby ły  z Niem iec, *

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 20 Jipca: Cze­

sław?; poniedziałek, 21 bp ja : Praksely ; wtorek, 22 łipca: 
Mrrji Magdaleny; środa, 23 lipta: Apolinarego; czwarte*, 
24 lipco ■ Knne^nndy; piątłk, 25 lipca: Jakóba i Krzysztofa: 
Słboia, 26 lipea: Anny. matki N. M. P.; niedziela, 27 lipca; 
Panta e.uta,

Dnia 1 b. m odbyło s «  ciągnienie pięcioprocen- 
iowej pożyczki dolarowej. Dwie główne wygrane po 40 000 
dolarów padły na nmnera 853.309 i 098.49* Po 8000 do- 
■arów w \grały numer:.: 798.733 i 428.767, Po 3000 dola* 
rów wygrał,, nrm era: 422.953 i 178.178. Po 100C dola­
rów wygraiy numera: 507.501, 187.066, 276 719, 666 814, 
863 614, 047.146, 657.424, 596 358, 581.508, 093*61 . 
Po 100 dolarów wygrz y uumera: 458 636, 206.066, 651 542, 
411916, 955 120, 907.311, 896 217, 514.*85, 15(4381,
974.033, 160 985, 181.918 954.786, 468.435, 788.782,
954,458, 124 209, 814.008, 372.767, 095.841, 939.713,
889.899, 739.187, 213.607, 174 252, 132.319, 106.387,
255 394. 064.429, 876 730.

II ełtia r łid o w  rolniczych z baca. Ceny roznmlyją się 
za towar ś»eóniej handlowej jukeści, za 1 q (100 kg.) w złotych: 
pszenica dworak* 26"0O— 26T,0, targowa. 24"50— 25"00, węgier­
ska 26’— 27‘00,iyto dworskie 15-50—1600 , targowe 15-20— 
15-60, owies dworski na paszę 16'80— 17"30, targowy na 
paszę 15-50—16’00, jęczmień browarny 16 50— 17 60, nc 
binęi’ 1 3 3 0 —15 60, groch Yićłoria 48 0C— 52 00, zwykły 
31 0 0 —33 00 pastewny 16 0 0 — 17'00, siewny 18 '40—  
18'60, fasola biała enkr. Jasiek 55 00— 68 00, biaia dtnga 
40‘0 0 - - 44 00, krasa 32'50 —33 50, mieszana 28 0 0 —29 00- 
bobik 1 4 7 0 — 1.5’00, wyka 12 0 0 —13’00, do i siewu czy- 
szezon* 14'50 -1 5  00, łubin żółty 15 50— 16'00, niebieski 
9 00— 10 00, siano słodkie okr. krak. 7 ’00— 7'80, koni­
czyna psistewta 9 0 0 — 1000 , słoma żytnia długa 5 ‘50—  
6 00, nrerzwa 4 0 0 — 4 5 0 , mak niebieski 5 0 0 0  — 5500 , 
sz?ry 48 00— 50 00, mąka pszenna 60%  okr, k raK. 42 '00—  
4 4 ’50, 60%  °kr. krak. amerykańska patent. 50 50— 5P60, 
węgierska ł7 '0 0 —47 40, mąka żytnia 65 %  okr. krak. 
25-00— 25'30, 60%  okr. krak. 25 5 0 —26-00, 7 0 %  okr. 
pozn. 25 00 — 26-50, otręby pszenne 8 20— 8 50, żytnie 
7-20 — 7-50, kasza jaglana kraj. 45"00 —46 00, tatarczana 
łamana 31 00— 32‘50, cała 47 00 — 48 00, ryż „Bum a". 
47 00— 50 00.

Zarząd P. S. L. „ P ia s t" . Klub parlamentarny ?  S. L,' 
na posiedzenia w dnia 70 lipca 1924 r .  dokonał wyboru



Irzefi go wiceprezesa w osob'e posła dra 'Włtfctfsława Kier- 
nika, oraz powiększył: Zarząd o 1 członka w osobie redaktora 
Marjai a Dąbrowskiego.

3 3 4  m iltonów .zło tych  W obiegu. Według stanu ra­
chunków Banku Polskiego z dnia 30 czerwca b.- r., obieg 
banknotów wynosił 334.4 miljouów zł. W  porównaniu z po­
przednią dekadą wzrost obiegu wynosi 67.3 mil] z ł, wzrost 
cbieou biletów zdawkowych wynosi 23 mili. zł., wzrost 
obiegu bilonu metalowego okuło 2 milj. zł. Ogółem w ciągu 
DBtatuiej dekady czerwca wzrost środków obiegowych wy­
nosi 92 milj. zł.

Jakkolwiek zapotrzebowanie walut .obcych w czerwcu 
było znaczne, to jednak skup Ich przez Bauk Polski był 
jaszcze większy; wzrost zapasa walut netto wynosił dnia 30 
czerwca 4,250.000 zł., portfel wekslowy wzrósł o 2 6 milj. 
zł. pożyczki lombardowe wzrosły o 630.000 zł. (w cyfrach 
okrągłych).

Marek było w obiega w dniu 30 czerwca 141 biljo- 
nów, co równa się 78,000.000 zł., w ciągu ostatniej dekady 
czerwca wycofano z obiega 55 i pół biljona marek. Stopa 
procentowa od dyskonta w“kslcwego wynosi 1 2 % , a od lom­
bardu 16% .

Okręgowy Zjazd Kół młodzieży powiatu w ado­
wickiego odbędzie się dnia 27 lipca b. r. w Wie; rzu, 
w sali Pomn ludowego. Program: 1) O godz. 6 tej rano 
pobudka, 2) o godz. 10-tej zbiórka przed Domem ludowym.
3) o 10 30 pochód na nabożeństwo do kościoła parafjalnege,
4) po nabożeństwie pochód do D mu iudoweg--, przemowa 
i rozwiązanie pochodu. Po południa: 1) o godz. 4-tej zgro­
madzenie na sal', zagajeni* i powitanie gości, 2) referaty 
na ten u t organizscji i zadań Kół m^dzieży. Referenci: ku­
rator Jau Osiński i prez s 3nał.‘ To w ruin. Albin Jura, 4) 
wybór okręgowego Zarządu Związku młodzieży, 5) wnioski 
i  interpelacje, 6) wieczornica z współudziałem Koła mło­
dzieży z Głębowic i 2-ma przedstawieniami, odegranerui 
przez Koło młodzieży w Wieprzu i z Inw&łdu. Na zakoń­
czenie zabawa ludowa, ; orączona a tańcami.

Zjazd d ‘ł*f»tów N i młodzieży pow. piizneńskiego 
edbędrie si w ired^ieię, dnia 20 lipca 1924. r, o godzinie 
1 <ej popo udniu w sali „Sokoła11 w Pilzni* z riasfępiijceym 
porządkiem dziennym: 1) zagajenie, 2) sprawozdanie z do­
tychczasowej działeluośei Zarządu okręgowego Związku mło­
dzieży, 3) referaty, 4) wybór Zarządu, 5) dyskusja i woln6 
wnioski. Zwracamy się do P. T. duchowieństwa, nauczy­
cielstwa, naczelników gmin i przyjaciół młodzieży z prośbą 
e zaccęcin:e człenków Kół, delegrtów i gości do licznego 
udziału w Zj żdzie. Ja n  Pii(>g, prezes.

W szkole g&ąąedyn wiejskich w Podegrodziu roz­
pocznie, się w dniu 15 wtześn:a kurs 10 miesięceny. Nauka 
obejjiio w praktyce i teorji wszystkie działy gospodarstwa 
wiejskiego, ze szczegół nem urłg lędni-n iem  kuchni, kroju 
i szycia, oraz p r«dm :oty ogólnokształcące jak: język i hi- 
etorja polska, religja, geografja, przyroda, rachunki. Nanra 
je s t bezpłatne. Szkoła utrzymuje inU raat, w którym ucze- 
nice znajdą. oDiekę i pomieszczenie, za zwrotem kosztów 
utrzymania. Dla ueacnlc uboższych jest kilka miejsc za 
opłatą zniżoną. W aiun^em  przyjęcia jest: 1) ukończenie 
przynajmniej 15 la t iyoia, 2) umiejętność czytania i pisa­
nia, 3) przedstawienie świadectwa zdrowia i mop^lneści. 
Podania o przy ecte należy wnosić pod adresem Zarządu 
szkoły gospoś;u wiejskich w Podegrodziu (obok Sącza), 
który też o lzn  la bliższych wyjaśnień.

Wycieczka do Danji. przyjazne stosunki Polski z Da- 
a ją  zacieśniają się coraz silniej, najlepszyvm tego dowodem
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]est stale wzmagające się wzajemne zainteresowanie 
czeństwa. Podczas Kongresu rolniczego geścKfśmy wycwfeSBtę 
rolników duńskich, ostatnio dnia 4  l ip #  opuściła f^arsfcawą 
wycieczka polskiego Związku organizacji i Z ó te t  ręlwuaycb, 
zorganizowana z inicjatywy centralnego Zw iązki K&łek 
rolniczych, ndając się przez Gdaźsk do D arji. W ylM|gkę 
ua czele której stoją pp.: Aluin Jura, wiceprezes Maro|WsJsI«*( 
Towarzystwa rolniczego i w.ceprezei peithiego 2#7s$(fu 
Organizacji i Kółek rolniczych, oraz poseł Błażej Stolafbkf, 
wiceprezes O. Z. K. R., składa się z przedstrwieiel' Orga­
nizacji Związków Stowarzyszeń roluiSSyeh i pokrewnych, 
W  wycieezce bierze udział grouo studentów S. G. G. W. 
Prowadzeni przez p. W iesława Czermińskiego, kierownika 
C. Z. K. R., zwiedzą nasi wycieezkowifcze wżerowe geseo- 
darstwa duńskie, zakłady doświadczalne, szkoły rolnicze 
spółdzielnie, muzea i zapoznają się z ostatniemi wynikami, 
jakie w swym rodzaju osiągnęło rolnictwo duńskie.

K o .ig n s  or„anizacyiny słowiańskiego Związku 
młodzieży wiejskiej. W dalszym ciągu prac porozumiewa­
wczych pomiędzy organizacjami młodzieży wiejskiej, zwo­
łany jeBt do Lubiany (Jugosławja) r a  duie 5, 6, 7 i  8 
września b. r. I-szy organizacyjny Kongres słewiańpkiegu 
Związku młodzieży wiejskiej. Porządek dzisnny Kongresu 
obejmuje: 1) omówienie i  uchwaleni* statutu Związku;
2) referaty. Podczas Kongresu obradować będą komisje:
1) ideowo-programowa; 2) organizacyjna; 3) zawodowo-rol- 
nieza i 4) akademi*ka. Na Kongresie tym polska młedzioż 
wie ka będzie reprezentowana przez Ceutrainy Związek 
młodzieży wiejskiej w porozumieniu z Małopolskim Związ­
kiem młodzieży wiejskiej i  akademickiemi oj gauizaejam* mło­
dzieży ludowej.

Po Kongresie projektowana jest wycieczka na wybrzeże 
Adrjatyku. Zgłoszenia na wycieczkę przyjmuje C. Z. M. W. 
W arszawa, ul. Tamka Nr 1.

tłu robotników  mamy w« F rancji?  Według urzędo­
we statystyki francuskiej w 1923 r. przybyło do Francji 
6 4 6 7 3  robotników polskich. WAdług zaś misredajnjeh da­
nych krajowych, liczba robotników, którzy wyemigrowali do 
Francji, przekracza 71.000.

Podkreślić ndeży, że tylko robotniby włoscy przewyż­
szają liczebnie robotników polskich, przybywających de 
Francji. Przybyło bowiem w roku ubiegły** do Francji 
112.175 toboiników włoskich, wyjechał* zaś z powrotsńe 
49.383. Emigracja innych robotników jak belgijskich, hiezpań- 
sl ich, port-gulskieh, a zwłaszcza czeskich jest o wiele 
mniejsza.

T ow arzystw o rek lam y międzynarodowej. F o l tą
nazwą powstał > w Warszawie Towarzystwo, k óre postawiło 
sobie za zadanie torować naszym kupcom i przemysłowcem, 
za pomocą celowej reklamy, drogę do nabywcy. Towarzystwo 
reklamy międzynarodowej otrzymało jenerulttą |re; rezentację 
na Polskę światowej firmy Rndcłf Mozse. Korzystając ze 
świetnej organizacji te; firmy, rozgałęzionej po eałyn* świę­
cie, nowopowstali Towarzystwo będzie miało możność naj­
korzystniej i najszybciej wywiązywać się ze zleceń i wej 
klienteli i może się przyczynie do rozwoju polskiego eks­
portu i importu. W  najbliższym czasie Towarzystwo pi y- 
stępnje dc wydania „Księgi adresowej Pelłki dia baedlu, 
nraemysfu. rzemiosł i rolnictwa". Dyrektorem naczelny* 
Towarzystwa jest znauy redattor i wydawea p. Henryk 
Jnsskiewiez. Biuro centralne mieści się w W aiszaw.e przy 
ul. Marszałkowskiej Nr 124.

NieSZCięŚJwy «Z()ZęŚliwlec. W  związku z odbytem 
niedawna ciągnieniem premiowej pożyczki dolarowe! donoszą
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z Warszawy o ciekawym wypadku: główna wygrana w su. 
'mie 40 000 dolarów, która padia na nr 098.494 nie zo 
stanie —  jak się okazuje — wypłacona, a to dlatego, iż 
posiadać? dego numeru obligacji, zakn.iwszy ją  przed cią­
gnieniem pierwszem, odsprzedał z powrotem skarbowi, nie 
czekając nowego ciągnienia.

Klęska pożarów. W pierwszej połowie bieżącego 
roku pożary zniszczjły w Polsce ogółem 596 budynków. 
Odbudowa ich kosztować będzie około 450 tysięcy złotych. 
Prócz tego spłonęło ruchomego dobytku na sumę pfzeszło 
170 tysięcy złotych, a nadto 160 sztuk inwentarza żywego. 
Ludzi spaliło się żywcem ośmioro, a 23 zostało ciężko po­
parzonych.

Klę&ka nieurodzaju zagraża całej .Rosji z powodu 
upałów, posuchy i grasowania owadów. Średni urodzaj będzie 
Ty i ko w okręgu przemysłowym Moskwy i w gnberniach 
środkowych. D otknęło posuchą: Astrachan, Carycyn, Penza, 
Perm, Jekaterinburg. Urodzaj ziy jest też na Ukrainie, na 
Krymie, Kaukazie i w Turkestanie, a także na Syberji. Chłopi 
sprzedają bydło i inwentarz, zaopatrując się w zboże. Wśród 
bydła wybuchają epidemje z powodu upałów.

Do W arszawy przybyła komisja malaryczna Ligi 
N aro iów . Jeszcze przed południem komisja zwiedziła war­
szawskie zakłedy higjeniczne. W  zwiedzaniu t< m wziął 
udział również poseł turecki w Warszawie, lekarz z fachu. 
Po zwiedzenia szpitali i Kasy chorych, komisja drogą na 
Stołpce ndaje się do Rosji.

PolsIJ pochód W Gdańsku. Dnia 13 lipca Gdańsk 
był widownią od wielu la t niewidz:anej publicznej manife­
stacji, urządzonej z okazji poświęeenia sztandarn Zjedno­
czenia zawodowego polskiego w Gdańska. Rano odbyło się 
poświęcenie sztandaru, a popołudniu odbył się pochód przy 
udziale kilku .tysięcy Polaków przez główne ulice miasta 
z muzyką i sztandarami na przedmieście Sidlicę, gdzie po 
nroczystem wbiciu gwoździ, odbyła się zabawa ludowa.

listy.
Chrzanów. W  dniu 28 maja b. r. odbył się w Chrza 

nowie Zjazd powiatowy delegatów P. S. L., w którym wziął 
udział poseł Gawlikowski.

Po złożeniu sprawozdania przez dotychczasowy Zarząd, 
dokonano wyosru nowego Zarządu powiatowego. Następnie 
poseł Gawlikowski złożył wyezerpnjące rzeczowe sprawozda­
nie poselskie, wyjaśniając przyczyny, które skLniły przed 
tokiem klub P. S. L. do zawarcia nkładu z ósemką i do 
ctworzenia rządu prezesa Witosa. Referent przytoczył liczne 
fakta, wykazujące, że rząd W itosa mimo gwałtownych ata­
ków lewicy położył fundament pod naprawę skarbu, czego 
owoce zbiera rząd obecny, że przygotował jedynie racjonalny 
i możliwy w obecnych warunkach do przeprowadzenia pro­
jekt reformy rolnej, którego wejściu w życie przeszkodzili 
ambitni a nioukwalifikowani kandydaci na ministrów: Bryl, 
P luta i Pawłowski. Objaśnił dalej zebranym szcz.góły ustaw 
podatkowych, które mając na cela uzdrowienie Bkarbn pań­
stwa, chr niłj także drobnych rolników od zbyimego obcią­
żenia podatkami.

Nad Sprawozdaniem p. Gawlikowskiego rozwinęła się 
obszerna, spokojua djskusja. Sprawozdanie przyjęli zebrani 
jednomyślnie do wiadomości, uchwalając posłowi Gawlików- 
sk’emu podziękowanie za przybycie i wotum zaufania.

Następnie porusrono sprawy, dotyczące tutejszego po­
wiatu, jako to obłożenie małego rolnictwa nadzwyczajnemi

poiaUern. drogowemi, wynoszącemi na rok 1924 przeszło 
220 miijardów, z czego przeważną część zapłacą drobni 
rolnicy. Zjazd wyraził następnie wotum nieufności wydzia­
łowi powiatowemu w Chrzanowie, kióry, uzyskawszy uchwałę 
Rady powiatowej, nakładającą olbrzymie podatki drogowo, 
podstępnemi sztuczkami nie dopuścił do wyboru Reprezen­
tanta gmin wiejskich do wydziału powiatowego, w ssut-k 
mego gminy wiejskie, ponosząi-e olbrzymio ciężary dro­
gowe, nie .mają żadnej kontroli, w jaki sposób pieniądze te 
są zażyte.

Poseł Gawlikowski udzielił zebranym odpowiednich 
wskazówek, przyrzekając, że poruszonych. spraw u właści­
wych władz dopilnuje.

Ogólnie żalono się na upadek rolnictwa i na skrajną
nędzę.

Wreszcie Zjazd uchwalił jednomyślnie energiczne rezo­
lucjo, domagające się zniesienia zakazu wywozn zboża i bydła 
zagranicę, wkroczenia rządu przeciw młynarzom, rzeź iikGin, 
piekarzom i kupcom, którzy mimo ustalonej waluty Dobierają 
niesłusznie olbrzymie zyski, rujnują sfery niezamożne i spro­
wadzają powszechne niezadowolenie lndności. W sprawie re­
formy rolnej uchwalono domagać się wprowadzenia w życie 
jako ustawy projektu, przedłożonego przez rząd Witosa. 
W sprawie gospodarki wydziału powiatowego i całej Rady 
powiatowej chrzanowskiej uchwalono wnieść do kompetent­
nych władz osobny memorjał, żądający rozwiązania Rady 
powiatowej i wprowadzenia natychmiast komisarza rządowego.

Wyrażono gorące życzenie, aby klub F. S. L, podjął 
energiczną akcję w cela połączenia w Sejm:e szczerych 
przedstawicieli iudn wiejskiego z pominięciem karjerowiczów, 
mających na oku interes własny ze szkodą interesów pań­
stwa i Juda wiejskiego, albowiem tylko zgodna postępowa­
nie posłów ludowych może poprawić dolę wsi, a dotycza- 
sowe rozbicie wystawia wieś na pastwę jej przeciwników.

W  dalszych rezolucjach potępiono zabiegi niektórych 
stronnictw, mające na celu umorzenie procesu karnego prze­
ciw winnym wypadków % 6 listopada z. r. w Krakowie 
i wezwano klub P. S. L., aby do za tuszowania tej sprawy 
nie dopuścił, lecz aby sąd bez żadaych ubocznych wpływów 
mógł należycie sprawiedliwość wymierzyć.

Wreszcie po omówienin kilku lokalnych spraw, wyra­
żono klubowi poselskiemu P  S. L. i jego prezesowi W ito­
sowi pełne zaufanie. Zarząd  'powiatowy P . S. L .

Pysznica. Dnia 27 czerwca odbyło się u  nas zebranie 
ludowe. Przewodniczył Jan Ziarno, sekretarzował Jan 
Mocli. Po {urzeraowach delegata P. S. L., Jaua  Kuli, wójta 
Ślusarczyka i  wielu innych, założono Radę Ludową P S L. 
z za rząd  om • przewodniczący Jan  Ziarno, zastępcą, przewo­
dniczącego Tomasz Błażejowticz, sekretarz Jan Mach, skarb­
nik  Jakób Majewski. Przy końcu zebrania uchwalono na<* 
stępujące rezolucje z żądaniem:

1) Zmianę reformy wyborczej z numerowej na 
imienną.

2) Zmniejszenia liczby  posłóiw i senatorów.
3) Zmniejszenia liczby urzędników p&ńsbwowycl
4) Zrównania cen puoduhi6V rolnych z cenami pro­

duktów  fabrycznych.
5) .Zgromadzeni potępiają partyjność, a  zarazem 

zwracają się do posłów, by tylko pieczę państwa i ludu 
mieli na oku.

6) W yrażając posłowi Sosze wotum nieufności, stoją 
twardo pod sztandarem  „P iasta".

Jan  &och, sekretarz 1
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Z Arrer ki.
Powody zn iechęcenia  w ychodźt va  p J 3 k ie g i  w Ameryce. 

Htrwey, Illinois, 8 czerwca.
Kiedy ukazały się odezwy konsula, polskiego w Nowym 

Jorku w r. 1919— 1920, nawołująca do spieszenia z po­
mocą materjalną Ojczyźnie, ludzie u nas wybierali z ban­
ków swoje oszczędności, wdowy oddawały swoje grosze, by 
pomóe Polsce. Zapewniano nas, że nikt na tem nie straci, 
że zapracowany grosz w kopalniach, hutach i fabrykach ma 
być tylko pożyczką, a nie darowizną. Pieniądze te, płynąca 
z kieszeni nie kapitalistów, lecz ludzi pracy, były w więk­
szości wypadków jedyną deską ratunku ua wypadek nie­
zdolności do pracy i na wypadek starości, były jedynem 
zapewnieniem utrzymania d’a dzieci na wypadek śmierci ro­
dziców. Obecnie dowiadujemy się, że zamiast zwrotu pełnej 
pożyczki mamy otrzymać tylko pewną część inmmalną. 
Takie załatwienie sprawy musi wzbudzić w setkach i ty­
siącach pokrzywdzonych tylko gorycz, nierzadko rozpacz, 
a w masach olbrzymie zniechęcenie. I to jest pierwszy po­
wód zniechęcenia tu, u nas, na wychedźctwie w stosnnku do 
naszej Macierzy.

Drugim powodem zniechęcenia to szalone walk: par­
tyjne, jakie nękają naszą Ojczyznę. Oto przyjadzie tu do 
nas taki bakałarz Woźnieki (podobno senator tam n Was), 
piornnuje na panów, na księży, dziaduje na wszystko, ale 
szlachty jerozolimskiej nie ruszy. Lepiej, żeby ten bakałarz 
odczytał, jak to jasnowidzący ksiądz Skarga, patrząc na 
rozbicie w Narodzie, prorokował zgubę P o lsd  i rozproszenie 
Jej dzieci po świeeie. Nie wie ten mędrek, że tyle pol­
skiego w Ameryce Północnej, co przy kościele stoi, trzy­
mając się wiary i mowy ojczystej. Zapomniał o tem, że 
praojcowie tego ludu piastowego bronili cywilizacji przez 
setki lat od Henryka Pobożnego pod Lignicą przez odsiecz 
Wiednia Sobieskiego. Brunili cywilizacji, a motorem, siłą 
pobudzającą ich do tego, to była prawdziwa wiara. I  ta  
wiara i dzielność nasza obroniła w r. 192Ó Warszawę. 
A symbolem miłośei wiary i Ojczyzny, to b ,ł  ks. Skorupka, 
który wówczas padł na poln watki

Dalszym powodem zniechęcenia, to opowiadania tych, 
co wrócili już z Wolnej Polski tutaj. Narzekali ci Indzie 
na nieróbstwo, na partyjność, na próżniaków zawodowych. 
Największy czas, byście tam w Polsce porzucili kłótnie, 
partyjność, byście ukręcili łeb tej hydrze biurokratycznej, 
byście stworzyli podstawy do wydajnej pracy i jedntści. 
A kiedy mniejszości i te od szlachty jerozolimskiej i te 
inno, narazie przez tych je ozolimian zbnntowaue, zebaczą, 
że ten lud piastowy broni każdej piędzi ziemi, że między 
nim panuje jednsść, to strach padnie na nich i jedni pójdą 
z Narodem polskim, a drudzy mogą sobie iść, gdzie sądzą, 
że ira będzie lepiej.

Co do stosunków tutaj, to w Ameryce teraz jest za­
stój i brak pracy. Niektórzy pracują tylko po cztery dni 
w tygodniu. Ja  pracuję jako palacz; praca ciężka, tem 
cięższa, że już piąty krzyżyk dźwigam na barkach. Życząc 
powodzenia w pracy dla dobra Ojczyzny, pozdrawiam Was 
wszystkich. M ichał B aran

152 Francis SŁ Box. 50.
Harvey, Illinois, Ameryka P.

P o  s p r z e d a n i a  dom 7 m długi i 6 m szeroki, 
drzewo w kostkę (bez pokrycia), może być do rozebrania. 
Cena 600. zł. Informacyj udziela Jozef Magiera, Oczków 
L. 73, p. Żywice. 482
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O d p o w i e d z i  B t e d a k e j i .

Michat BrUS: Losy te mają wartość. Dotychczas jednak 
nie zostały wylosowane. Informacje (ale płatne) udziela 
Biuro rewizji losow, przy aomu Dankowym Eibenschutz, Kra­
ków, Rynek 7. Nra miljonówek podajemy. — „Czytelnik 5 5 “ : 
Na wydanie kaiendarza nie potrzeba żadnego pozwolenia. 
Pisać trzeba na arkuszach na jednej tylko stronie. Co do 
rycin to musi Pan mieć klisze. Na ogłoszenia także nie po­
trzeba pozwolenia. Po adresy pism śląskich zwrócić się do: 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" Cieszyn, Stary Targ, 4, II  p. Bank 
Polski tego nie kapuje. Pisma dla młodzieży: „Młoda Pol­
ska* Kraków, plac Szczepański 8, „Siew* WaTszaw’,' 
Tamka 1. W  sprawie ojca napiszcie dokładnie ile ma lat, 
jakie utrzymanie, jednem słowem wszystkie dane; czyście 
się starali, jak? gdzie? i przyślijcie do Redakcji na ręce 
dra - Kulpy. —  Czytelnik Nro 8 8 :  Szkoły leśnicze: 1) 
Szkoła Głóana Gospodarstwa Wiejskiego, Warszawa ul 
Miodowa 17. 2 ) Średnia szkoła lcśaa, Warszawa, Plac 
Trzech "Krzyży 8. W arunki przyjęcia: ukoń zenie 4  kla3y 
szkoły średniej; czas trwania nauki 3 lata. Zwrócić się do 
„Kierownictwa marynarSi wojskowej", Warszawa, ul. Cha* 
bubruskiego 1. 3. Można zwrócić się do Miejskich zakładów 
sierót imienia Bilińskich, Lwów, ul Bilińskich i Zborow­
skich. —  K, Sredniawski, Grójec: Podał pan Nr Dzien­
nika, a nie podał roku. Prosimy podać Nr Dziennika Ustaw
1 rok, oraz określić o którą ustawę wam chodzi, a może 
o nią wystaramy się. — S ło ta  Ignacy, Cłszyny: Niema 
się co łudzić, byście na razie otrzymali pożyczkę, bo w ka­
sach niema pieniędzy. Chyba, żebyście starali się w Pań­
stwowym Banku Rolnym, Warszawa, Traugutta 11. —  
s la rja  Adamczyków*. Łukaw ica: Za list i pozdrowienie 
b-trdzo dziękujemy. Szkoda, że nie posyłaliście nam koi.spon- 
dencyj, gdy byliście w Ameryce. Zamieszczalibyśmy w ga­
zecie. Żądane numery „Piasta" wysłaliśmy. —  Michał Ho- 
łOW aCZ, O strów : List wysłany pocztą. Obawiamy się czy 
dojdzie, bo nie wiemy, który to Ostrów. Prenumerata do 
końca roku wynosi 2 zł. 80 gr. Encykiopedja posiada war­
tość, ale nie możemy wam jej oszacować, nie widząc jej. 
Losy te mają wartość. Dotychczas żalen z nich nie został 
wylosowany. Płatnych informm n  udziela: Biuro rewizji lo­
sów, Kraków, Rynek 7. —  flftdm nius Kril, Ł osie: Pro­
simy podać nam, w którym to było numerze gazety, a od­
powiemy wam natychmiast. —  Józef Moskal, Gorlice: 
Sprawę przesłaliśmy posłowi Cieluchowi. —  iÓZ8ł  KijflWjki, 
tffró&ik Szlachecki: Prenumerata zapłacona do końca 1924 
roku. Banknotów tych wymienić już nie można. Bezwar­
tościowo. —  S usrczak , l u ie l :  Prenumerata zapłacona do
2 września b. r. Pozycja ta  podlega waloryzacji. Jedaair, 
jeżeli sprawa ta już jest w sądzie, tc sąd po myśli ustawy
0 przerachowaaiu należytośei z tytułów prywsitnu-pr&wnych 
mocen jest swobodnie należną wysokość kwoty żydowi usta­
lić. Wysokość tej kwoty zależną uęćzie od sądu. — Jan 
Kąkolewski, gmina Motol: Odpowiedzieliśmy listownie. — 
Jakób Jasica, Tuchów: Odpowiedź listem. —  Józef 01- 
brecht, W ara: W sprawie renty irterwwijowauo. Została 
przyznaną. — Król Michał, leg., Henryk K. w  W. R.: 
W sprawie rent inwalidzkich interwenjawano. Sprawy będą 
załatwione, prosimy tylko nadesłać załączniki, o które pi* 
saliśmy listem. —  Czytelnik Z Radwana: 1) Krajowa 
szkoła ogrodnicza, Wólka Kapitańska, pod Lwowem. 2) K ra­
jowa ezkoła ogrodnicza, Tarnów. 1) Krajowa średria szkoła 
rolnicza, Czernichów, pod Krakowem: warunki przyjęcia

1 ukończenie 4  ki. szkoły średniej (czas trwania nauki 3 lata).
b o
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bzkoia gospodyń wiejskich w Podegrodziu (pow. Nowy Sącz) 
■Co do JkfJaista większego gjsp. między spadkob brców, to 
t*W%o zearv lenia nie potrzeba. Tak!cb ustaw me posia­
damy. —  Jan Kawalec, ByńgisZCZ: Du interuam  przyj 
n u ją  iylko chłopców z dobremi świadectwami. W Bydgoszczy 
jnacle przecież miejłka szkoli handlową. Czyż nie lepiej 
Uk* ó4kvć na miejsca niższe gimnazjum, a potem wymienianą 
sz ttłę ?  Będaie to pana zaocznie mniej kosztować, niż pła­
cowe za „staacje*, za utrzymame w miejscowości, gdzie 
eaajdejo się seainarjom . — Jó ic f  Klroz, ZAiern.k: Dwa 
złote otrzymaliśmy. Jeżeli dobrowolnie kontraktu me chce 
wam podpisać u notarjuiza, trzeba go zaskarżyć i żądać 
tego sądownie. Jeżeli pieniądze wziął i grunt wam oddał 
w posiadanie, to sprawę uważać należy dla was za mocną. 
Proces wygracie, oadajcie sprawę adwokatowi. —  J^d r/e j 
Kapuściński, Martynów N iw y : Sprawę waszą przesłaliśmy 
pesłowi Ostrowskiemu de Sejmu. — P io tr H erojiko, Wola 
i  h"V '*k": Oiesłaliśmy posłowi Gruszce, z prośbą o po­
parcie. Naszem zianiem, sprawa nadaje się jedynie na drogę 
sądo są. —  J a s trz tb lk i ,  Berki niż.: Odpowiedzieliśmy li­
stownie. —  Antcni H ad le rcżny  w  Tcpolnicy: Takiej 
Ustawy niema. Ntomożna tego robić. Bo przecież jeioli ma 
się świadectwo, jako muzykant zawodowj', to nie znaczy, 
że pan jest cieślą zawodewym. —  F ra n o is /ik  Chmnelruak, 
B ielany: Kasę chorych musieie jłacić. Patent na przyszły 
rcU należy wykupie. Wzór prośby podatny w jednym z przy­
szłych numirów. —  K rakew : Ustawa o ochronie
drobnych dzierżawców dotychczas obowiązująca, odnosi się 
do łych gruntów, które nie przenoszą 6-ciu morgów pola 
eim go. Do łąk i pastwisk nie odnosi się. — Aniela Wah- 
ChCWSka, W Ofaoiar®* Meinaby wnieść podanie do od­
nośnego kunsuiatn polskiego w Ameryce, by wywarł na męża 
nacisk w tym kierunku. —  Franciszek S zczam y, Pod- 
borCe: Prenumerata zapłacona d.o 15 listopada b. r. Mu­
sielibyście ssarż jć  matęę o te w łidy, gdyż inaczej swego 
nie otrzymacie. —  Fi aiTCisSzr* Kaim, Gl8fOwi«e: Po myśli 
nowej nstawy antyalkoholowej, nowej koncesji obecnie na­
dać nie wolso. —  Drabik lkn, N iw y  Targ : Należałoby 
fakt ten, jako typowy wypad-k opisać w podauiu do dy­
rekcji P. K, O. w Warszawie, bo pana skrzywdzono. — 
& cha t  Biłaś, Kosaw; Jan Nagórny, Szubin: Listowne 
odpowiedzi otizymacie. —  Marja Dąbrowska, S tanisław  
S ta ic i ik ,  Dankowice, Wincenty Viast«lic, Mszana Dolna: 
Odj cwietzieliśmy listownie. —  „Czytelnik PiŁSla*: Zwróć­
cie się do firmy: Brandel, Witoszyńsbi i Ska, Warszawa, 
Praga, G'oclsows.a 37— 39. Adres redakcji: „Rolnik", Lwów, 
lub „Przewodnik Kółek Rolniczych*, Kraków. —  Wojciech 
Sr., Łosie, pow. Gorlice: Ponieważ aatyknł przyelany nam 
ukazał się już w Nrze 29. „Przyjaciela Ludn“, więc za 
mieścić go nie możemy, gdyzny to wyglądała, że umieszczamy 
przedruk z inuej gazety. —  Clóhoń JÓZrtf, Wałowa GÓrk: 
O»powie4zi»łiśmy Jiztewnio. — TęCZtr S t„  W DebrzeCriO- 
V b; Sprawę załatwi p. dr Kulpa i odpisze panu listownie.

Sa i | m u i  *ei r, «u'“c}a ale oAjrawi«i&.

JPoirzetony jest zaraz o r g a n i s t a  kwalifikowany 
z dobrym  śpiewem i graniem w Hecznarowicach, poczta 
Wilamowice.* 462 3 3

B r o n i s ł a w  J a U ó b  F r u ń  unieważnia zgnbior t 
Książeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U. Przemyśl.

4S1 ? 2

F u  acz Ludw ik, urodzony dnia 2 p i c .  pnia 1900 r . 
w WoL Zabierzowskiej, powiat Bochnią, zgubił kartę  odro­
czenia, k tó rą  unieważnia się. 471 2 2

B a c z n o ś ć !
3  ta a ie 'm a ją tk i n a  sp r z e d a ż .

G u s p o a a r s t w a  5 5  m o r g ó w ,  ziemia I  i I I  tri.
w fem i4 morgów łąki, zabudowania wszystkie murowana 
pod dachówką; dom mieszkalny o 5 pokojach i kuchni, do 
tego 2 m orgi ogrodu owocowego; inwentarz żywy 3 konie,
8 sztuk bydła, 15 świń, inwentarz mar.wy kompletny, 3 kilo­
m etry oa miasta powiatowego. Cena 2) miljaraów.

G o s p o d a r s tw o  ó  ł  u u r j i ,  ziemia pszenna, w tern
9 morgów łąki; zabudowania murowane, wszystko pod da­
chówką, dom mieszkalny o 4 pokojach i kuchni, do tego 
1 m órg ogrodu owocowego, inwentarz żywy: 2 konie, 6 
sztuk bydła, 1C świń, inwentarz martwy kompletny, 4 kłia 
od miasta. Cena 15 miljardów.

G o s p o d a :  si w o  IB  m o r g ó w ,  ziemia pszenna w tem
3 morgi łąki, zabudowania wszystkie murowane, 3 krowy,
4 świnie; 3 kim od miasta. Cena 6 miljardów.

Zgłoszenia przyjm uje J ó z e f  S  y iim la . • u t r z e s z ó w ,  
u l .  M ik o ła j s k a  2 5 4 .  491 1 2

Jechać pociągiem Kraków — Górny Śląsk —Kępno— 
Ostrzeszów i proszę się wprost udać do biura, gdzie można 
zasięgnąć dokładnych informacyj.

Kobr. je rozp&rselowape cc nabycia
w 16 kilem etyaąh od B rześcia nad Bawieni, z k tórych 
15 szosą. G u in t polećny. G leba ży ta io -R artiflana  około 
90 morgów polskich, łąk  i pastw isk  około 50. Cena 200 zł. 
za m órg. Zw racać się: Brześć, ulica 3-go M aja L. 21. 

B iuro parcilacY jat: Zw iązau ziemian. 490

P A R C E L A C J A !
S iir z e d a s n  J 2 5  m o r g ó w  g r a n i a ,  najlepszego 

czarnoziemu, rola i łaka, przy gościńcu, * środku wsi 
w powiecie brzeżańskim, 6 km od stacji kolejowej. Bliższa 
wiadomość w kancelarii V r a  A n to n ie g o  J a n k o w s k i e g o ,  
w e  Ł w n w fe , f i .  F r i e d r i c h ó w  4 .  492

R O D O W O D O W I?

K > D O W U i Z 3 Ó Ż

ą

191

G a b r y s z  J a n ,  u r. w 1899 w Zadach, unieważnm 
zgubione dokum enta wojskowo z P. K. U. Sambor. 489

S 
1 
■
8 
B
i
9 
8 
I

8
8 jeszcze za życia §. p. Miozyn skiego.

P ro sy e k t w ysy ła  s lą  u  ła d a n ie .

s t s o s a

Jcrci&t Tunaa w H lk u ilcac l
poczta, telef, i telegr. Kańczuga, stacja Przewdrslo 
przyjm uje zamówienia na następujące oryginalne 

zboża siewne:

Jęczmień zU»r. ty
zimnotrwały, plenny, dojrzewający w końcu 

czerwca.

%ffo Hirylictle wczesse
jedyne żyto, k tore  w tym reku  utrzym ało się, 

gdzie inne przepadły

Pszenica totka M&uiicka
żółta, średnio późna, wybitnie zimotrwaia i plenna.

Oraz na 484 5
pszenice ?łśifcę Mlęzyiskieta
rozmnożoną z małej ilości sprowadzonej z Dublan, ye
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Wypróbowana przez stacje rolnicze najlepsza

BAJCA

U5PULUN"
zabija i niszczy wszelkie szkodniki nasion zbóż 
a  pobudza i przyspiesza proces kiełkow ania. O ckrania 
przed wym arzaniem  ro ś ln  i p tdnosi  zbiory. W  uzna­
n ia  ważności stosow ania „U spuluuu" w naszem  gospo­
darstw ie rolnem  zwolnioną je s t  od cła  przez m ini­

sterstw o ro lnictw a i dóbr państw ow ych.
Do upraw y jesiennej polecam : 

tomasynę, superfosfat, sól potasową, 
''kainit, azotniak. 458 3 3

Józef Karrach, Lwów, Kościuszki i l

N o ś c ie  ty lk o  
i z e ^ w b ł

B E R S O M .
S ^ w y t r z y m a l s z e o d z e l iw e k z e s k ó r y  
i i a j ą  e la s ty c z n y  i p rzy j& m iry  c h ó d . 

M M ttŃ .K A U flu K
C e n t r  a 1 a : Kraków, '3W'h»zew»ldęgo 3 3

Natychiwlast d e  sp rzed an ia  18 morgów rali, gleba
pszenna, połowa obsiana żytem i p ą tn ic ą , z tago </« zbio­
rów  dla kupującego, przy stseji kolejowej. Szkoła i kościół 
w miejscu. Można kupić również lOnieoiłózielnielub ł  mor Jaw. 
Cena za iuórg wraz ze zboram i COu złotych. — Jav  ŚiTkif, 
Denysów-Itupczyńee ad Tarnopol. 4^* 2 2

ia o n c . M u r o  m t u r m a e y in e  dla sjajaw wojskowych 
Tarnów, ulica Szpitalna L. 18, udziela infaFuiacyj oraz po­
rady w sprawach wojskowych, jako to : reklamacyjnych, 
zaopatrzeń wdów i sierót, zaliczenia Jat służby, zawarcia 
małżeństwa w wieku poborowym i t. p., za nadesłaniem 
8 złotych. Biuro otwarte codziennie od godziny 8 do 12.

472 2 3

€ d m z  S iM I U Y
są przyczyną wszelkiego 
rodzaju cierpień, nerwo­
wy cli bólów głowy, obc; ą 
enia ż o łą d k a , bólów 

w mięśniach, osłabienia, 
drażliwości, niechęci do 
pracy, zaniku pamięci, 
bezsenności, niepokoju 

i niechęci do życia.

W S & W E  S f lB W Y
są źrodlom radosnego poczucia siły życiowej, radości 
życia, dobrego snu, chęci do pracy, wy trwałości i energji. 
Wyczerpane nerwy stają się znów zdolnemi do pracy, 
przez wprowadzenie do nich substancyj, które są nie- 
zbędnemi składnikami mózgu, mlecza i nerwów. Mój 
środek nie jest żadnem tajemniczem lekarstwem i jest 
zalecany przez tysiące lekarzy dla ożywienia nerwów. 
Jest on przygotowany ściśle według naukowych prze­
pisów, dział* wspaniale i szybkł. Wysyłam za pośred­
nictwem moich punktów sprzedaży, które posiadam 
we wszystkich europejskich krajach w ciągu tego 
miesiąca 28.080 pude łek  d a m o ,  wraz z zrozumiałą 
dla każdego broszurką Dra Lichta o wiaśeiwem pielę­
gnowaniu nerwów. Napiszcie zatem dziś jeszcze do|firm y: 
ERKEiT PASTERNAK, Berlin S. O M!ctiaeUircbpiat2 13, Abtiilung 904.

ST
i t l a j a t e k  p ie r w s z e j  k la s y  w Wielkopolsce, 380 

morgów, ziemia pod buraki cukrowe i pszenicę, dobre po­
łożenie, własne polowanie, btidynki bardzo dobre, nowy 
dom mieszkalny, żywy i martwy inwentarz nadkompUtny 
25 lat w mojern posiadaniu, sprzedam  natychmiast za 
275.000 zł. gotówką. Zgłoszenia pod Nr485 do Administracji 
• Piasta*. 485

* * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * *  

!  B W A 8 A  P J t f f e W U !  j
*  N areszcie 4

|  WSEYSKC STANIAŁA!!! |
*  tak , że te ra z  k a ż d y  może d o s ta ć  ze zn aneg o  %
*  z tan ich  cen sk ła d u  fab ry c z n e g o  SU. B I T ś A  w  W . J ,
*  p o t r z e b n ą  d la  każdej rodź  n y  ća łą  w y praw ę ,  skła- 
•P d a ją c ą  się z

i  28 szlaczek •faworu za 43 złs^cli
*  a  mianowicie: 3 m e t ry  d o b re g o  s u k n a  na  u b ra n ie
*  męskie ,  4 m e try  ład neg o  b a ty s tu  n a  su k n ię  d a m s k a ,
*  6 m e t ró w  zefiru  n a  2 koszu le  m ęsk ie  i 4 n te t ry
*  d y n tk  n a  2 p a ry  kalesonów-, 1 ła d n y  k o lo row y

S o b r u s  n a  stół,  G ch usteczek  do  nosa, 2 p a ry  poń­
czoch d am sk ich ,  2 p a ry  s k a rp e te k  i 3 szp u lk i  nici

*  d o  szycia.

> tymn SJrfwfcu ^ższeii z wytorswym 
|  KtólfR U U&Mtt Zl 45 Złi&Cl!.

ICio w raz  z o b s ta lu nk ie in  p r z y ­
śle 20 zł. zaśatKii,  ten  o t r z y m a  
p e m y  k o m p le t  po dszew k i pod  

u b ra n ie  zupełnie  
P a czk i  w y sy ła m y  p oc z tą  za zaliczką. J

Z am ó w ien ia  p ro s tm v  a d re s o w a ć :  *

H. BAYL ttut, ul. Pieirhettska Ł. 56 |
w p o d w ó rzu .  • 483 *

tbĄ ,
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m&szn i ż o n e

99

K R A K Ó W  
UL- DŁUGA 3 .

nasze  w y ro b y  s ą  ta k  d o b re ,  j a k  czeskie. Ż ą d a n e ,  czeskich  
zaś ro b o tn ik ó w  p o z b y ^ ą c je  ząrcbjęów, ryea t jm ie im ym  
ró jn e  ceny. D la tego  żąd a jc ie  Wszędzie m a i ż y n  ló l i t iózych  

ziiariych ze swej d o b ro c i

EABRYKA MASZYN 1 NARZBDZI 
ROLNICZYCH W T R Z E B I N I

9'J

TRZEBE-KIA** T O W . A K C .
BIURO SPRZEDAŻY: DOM HANDLOWO-ROLMCZY 

® L E & a “  9 'SW.f/WFliłl iS*ua* l. s „ ® L E B A «
F a  sk ładz ie  w wielkim w y b o rz e :  m łocarn ie ,  s ieczkarn ie ,  k ie ra ty ,  p r z y s ta w k i ,  wialnie, s iewniki,  b ron y ,  b u ra c z a r k i ,p łu g i  i  t. p. 
O d  1 l ip n a  c e n y  z n i i o n e !  488 D s g o d n e  w a t a k l  s p r z e d a ł y !

u m m  ROLNICY!!!
Dostarczam y nasze od wielu la t słynnie 
znane oryginalne w irów ki szwedzkie 

m arki

„ S V Ł - C i  A "
lub

„ D I A B O L O "
NA SPŁATY.

Cenniki na  żądanie darmo.

ADOLF KAPEILNER i BRAT
BIAŁA-BIELSKO.
Rok założenia 1904. 475-112

S a n a o & i t  G o sp o d a rs tw o  3V< m o rg i  z d o m em  i s to­
dołą  zaraz śo rz edau i-  Pow iał I ł rzcsko ,  poczta  Słotwina, 
kościół i szko ła  w m iejscu. C ena w e d łu g  um o w y .  St. Gzyl, 
M o k rzv sk a  02. 494 1 2

K a n i c r  g R i a g i

£ 8 .  i  l i .  B m & m a
ui 1 LrnccB Lo u?; ' iua Ł. 3®

obok hurtowni tytoniowej WP. Trembeckiego

kupuje i sprzedaje wszelkie waluty, dewizy, 
monety srebrne i złote 470 2 2 

na n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  warunkacfcj

; 8 A P Q M E f ir H f lL  W A T * JL I‘ f
najlep ie j  polecone p rzez  le k a rz y  nac ie ran ie  w c ie rp ien iach  

re u m a ty c z n y c h  i t. p. 421 ii 6
l.)o n ab y c ia  w  ap te k a c h  i d ro g e r ia ch .
W y r ó b  f a b r y k i  ś ro d k ó w  leczn iczych:

E w r. M a tu la  I Sp ., K ra k ó w , KeScIódi 17,

I G M A C ¥  C Y P H E 3
K r a k ó w ,  u l .  B z e w s b a  1 3 / P .

w y sy ła  n ik low y  z e g a re k  p ła sk i  z łań cu szk iem  za 15 zło tych. 
C enn ik  i lu s t ro w a n y  in s t ru m e n tó w  m u z y c z n y c h  i w szelk ich  

a r ty k u łó w  z ap o trze b o w an ia  30 g ro s z y  428 5 0

Z I > M O W i l L  2 C J E t . : E W
je s t płyDem odżywczym, z którego organa czerpią swe m aterja ly  odżywcze. 
Jeśli krew  nie zaw iera dostatecznej ilości sabstancy j odżywczych, pow stają  wówczas 'i 
choroby, zatruw ające życie nasze. —  Każdemu, kto do mnie napisze, prześlą

431

broszurę, w Jftórej w skazuję, ja k  mogą być oczyszczone krew  i soki i zw alczane 
choroby,^ak: m ąłokrw istość, błędnica, csiabieuie nerwowe i iizyczne, bóle i zaw roty  głu y y . 
P iszcie natychm iast po njjają pouczającą książkę, to  je s t dla waszego dobra!

5r; ś t  r®0itemackt Berlr.i S. O., ^ichkdkiicltp l^ts 13. Ab ł

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowń dzialoy redakor: Jóeef Kaczkowski. 
Czcionkami Drukarni literackiej w K rakowie, ulica Jagiellońska L. 10, p«)d zarządem L. K. Górskiego*


